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Æ 193 Środa, 24 sierpnia 1864. J&. 193
Poznań, 23 sierpnia. Jakkolwiek nieraz już mie­

waliśmy sposobność wykazywania rzeczywistej polityki angiel­
skiej, by zagrodzić mylnym rachubom opartym na przypusz­
czeniach, nie zawadzi tu znowu przytoczyć mowę Roebucka, 
mianą tych dni w Sheffield. Podczas kiedy parlament angiel­
ski nie zasiada, mowy najznamienitszych jego członków 
i ministrów, podróżujących po kraju na rozliczne zebrania, po­
lityczny zbierają, w sobie interes i nabierają wagi. Otóż przy- 
wódzca ten szkoły manchesterskićj o stosunku Anglii do 
Ameryki i do Danii, w ten sposób charakterystyczny się 
wyraził:

Pomiędzy 20 Anglikami podczas wybuchu walki w Ame­
ryce z pewnością 19 sympatyzowało z Południem, a jednak 
wyznać mi wypada, że sympatye angielskie nie sięgały tak da­
leko, by się puścić na ażard wojny za Stany skonfederowane. 
To usposobienie kraju stało się hasłem parlamentu i dla mini­
sterstwa. Mówcy jako śmiałemu politykowi zdaje się, że lord 
Palmerston zbłądził, ale lord Palmerston jest mężem sędzi­
wym i oględnym; mówca nie może dzielić zapatrywań pierw­
szego ministra, ale przecież pochwala jego rozsądne zachowa­
nie się. (Zadowolenie.) Po raz drugi mówca nie zgadzał się 
z postępowaniem parlamentu w kwestyi duńskićj: „Mniema­
łem, że Danią uciskały mocarstwa niemieckie (tu przychodzi 
epitet, którego powtórzyć nie śmiemy) i dla tego byłbym jej 
posłał w pomoc flotę angielską. Znowu lord Palmerston od­
mówił. Postąpił w ;dle woli Anglii. Naród angielski miał 
sympatyą dla Danii, ale nie tyle, aby wojnę za Danią rozpo­
cząć. Lord Palmerston, bardzo rozsądny jegomość już nie 
młody, podsłuchał życzeń Anglii, i zostawiliśmy Danią... (Tu 
przychodzą słowa zwracające uwagę publiczności angielskiój 
i wywołujące jćj oburzenie.) Tak jest, prawda że to hanie­
bna, ale mniemam, że hańba spoczywa nie na samćj jedynie 
Anglii. *

NP. raczył pozwolić nosić ordery rosyjskie osobom następującym 
udzielone. Order rosyjski ś. Anny klasy pierwszćj w. ochmistrzowi kró­
lowej Jćj Mci hr. Boos Waldeck; order rosyjski ś. Stanisława klasy 
drugićj pełniącemu służbę ezambelanowi królowej Jćj Mci br. Louis 
Perponchor Sedlnitzky, rosyjski srebrny medal ułanowi Kuc hsowi 
z pułku ułanów litewskich nr. 12.

Rozporządzeniem najwyższćm z 11 lipca 1864, udzielono przywileje 
fiskalne na budowę i utrzymanie uchwalonych twirówek powiatowych 
kościańskich i wschowskich; 1) z Grodziska na Kościan, Jerkę, Kunowo 
do żwirówki gostyńsko-dolskićj, i 2} z Leszna na Osieczno, Wojnowico 
i Krzywiń do Jerki. Z tegoż dnia nadano przywilćj na wygotowanie 
wystawionych na właściciela powiatowych obligacyi powiatu kościań­
skiego w ilości 150,000 tal.

-¡- Berlin, 22 sierpnia. Wreszcie przystąpiono na dzisiej- 
szćm sądowóm posiedzeniu do szciegółowych rozpraw z oskar­
żonymi po krótkióm przesłuchaniu dwóch świadków, Kerstena 
komisarza okręgowego z Janówca i Woytycha tłómacza powia­
towego z Wągrówca, którzy na jednóm z ostatnich posiedzeń 
na wniosek prokuratoryi dla wyprowadzenia dowodu wezwani 
zeznać mieli, że owe skrypta dwa biegłym za podstawę poró­
wnawczą przy innych pismach Guttremu przypisywanych 
przedłożone własnoręcznie przez Guttrego są spisane. Bar­
dzo na tóm prokuratoryi zależeć musiało, aby to tertium com- 
parationis ukonstatować, boć inaczćj nie byłoby podobieństwem 
wykazać w innych pismach, że Guttrego ręką pisane. Dowód 
ten nie zupełnie się powiódł, gdyż Woytych nie znał pisma 
Guttrego, drugiemu świadkowi zaś się zdaje, że pismo jest 
Guttrego ręki. Najwięcćj pół godziny przesłuchanie tych 
świadków trwało; resztę czssu całego posiedzenia aż do go­
dziny trzeciój wypełniło wysłuchanie oskarżonego Kosińskiego 
dziś jeszcze nie ukończone. Oskarżony wywołany zajął miej­
sce na środku sali obok swego obrońcy p. Janeckiego. Licznie 
bardzo zgromadzona publiczność z wielkićm zajęciem przysłu­
chiwała się całemu tłómaczeniu się oskarżonego, którego spo­
kój, poważna skromność korzystnie oddziaływać musiały na­
wet na sędziach. Ponieważ stenogramy podadzą czytelnikom 
jak najwierniejsze sprawozdanie, nie myślę się wdawać w szcze­
góły i ograniczę się tylko na krótkióm streszczeniu tłómacze- 
nia się oskarżonego. Oskarżony w śledztwie nie odpowiadał 
na żadne pytania. Za powód swego takowego postępowania 
podaje, że go obwiniano o zbrodnią stanu, do którój się nie 
poczuwał i nie poczuwa, lubo nie zaprzecza niesionćj pomocy 
powstaniu w Królestwie,, w czem wszakże nie mógł zawinić 
przeciw przepisom prawa karnego, ponieważ nikomu nie po­
stało w głowie, aby się naPrusy rzucić. Pomoc ta była w Księ­
stwie ogólna, każdy się do obowiązku tego poczuwał, ztądto 
nie potrzeba było żadnego komitetu, aby ją wywoływać. Za­
przecza należenie do jakiego komitetu i zajmowania w nim ja­
kiego urzędu, przypisanego mu przez oskarżenie, lubo się nie 
zapiera, że polecenia szczególne przyjmował od Działyńskiego 
i takowe wypełniał. Do pism własnych dziś mu przedłożo­
nych a odnoszących się do pomocy powstaniu oskarżony się 
przyznaje, wiarę zaś swą polityczną, bynajmnićj nie rewolu­
cyjną, ale przeciwnie na legalnym i spokojnym rozwoju pole­
gającą, udowadnia przeczytanemi ustępami ze swych kilku 
drukiem publikowanych broszur.

D Berlin, 20 sierpnia. Przesyłamy wam mowę profe­
sora dr. Gneista, którą miał na onegdajszćm posiedzeniu 
sądu stanu, a która wielkie zrobiła wrażenie, w treści dosło- 
wnój. Brzmi ona jak następuje;

„Pozwoliłem sobie prosić pana prezesa, aby mi wolno

było w tóm stadyum rozpraw wypowiedzieć zdanie i życzenia 
obrony co do dalszego przebiegu przyjmowaaia dowodów.

„Życzenie to ubieram w skromną formę prośby do pre- 
zydyum, lecz sądzę zarazem, że wolno mi dodać, iż mógłbym 
był także mocniejszą obrać formę: sądzę, że obrona ma do 
tego prawo.

„Wniosek nasz odnosi się do tego, że obrona widziałaby 
się prejudykowaną, gdyby w tym stanowczym zwrocie ciągle 
jeszcze miał się powtarzać dowód przedmiotowój istoty czynu, 
gdyby teraz wreszcie nie poprowadzono wprost dowodu faktów 
samych, o które obwiniają obżałowanych, i gdyby przypadkiem 
utrzymało się zdanie prokuratoryi, wedle którego dowód czy­
nów rozstrzelonoby na 130 skarg szczegółowych. Z naszego 
stanowiska uważamy za konieczne, że wprzódy powinno istnieć 
i być udowodnioi óm karygodne przedsięwzięcie, któ­
rego uczestnicy tutaj są oskarżeni i że dowodu tego uie można 
rozdzielać. — Uważamy za niestosowne, aby wymienionych 
w ogólnój części oskarżenia dwóch świadków: Meera i Zimmer- 
manna, tutaj usunąć.

„Dalój mam przy wniosku tym inny jeszcze wzgląd na 
myśli. Zdaje nam się, iż to winniśmy naszym klientom. Mamy 
in petto bardzo znaczny materyał dowodów uniewinnia­
jących, który tak co do ( bszerności jako tóż wagi mniej 
więcój na równi stoi z masą dowodów aktu oskarżenia. Pozo­
stawiliśmy go na późniój i nader skromny zrobiliśmy zeń uży­
tek dotąd. Możemy to przecież w ten sposób tylko usprawie­
dliwić w naszóm sumieniu i przed naszemi klientami, jeśli 
z góry oświadczymy trybunałowi, w jakim porządku 
w ogóle pojmujemy dowody te, i dla czego dziewięć 
dziesiątych owych dowodów nieuważając jako należące ściśle 
do rzeczy, na teraz nieuwzględniamy przy rozpoczęciu dowodu 
uniewinniającego.

„Spodziewam się, że i prokuratorya przekona się, iż tu 
bynajmnićj nie chodzi o wywody prawne, o plaidoyer, 
gdyż to tego zupełnie inne rzeczy należą.

, Fak ta, jak się przedstawiają, są po prostu następujące. 
Z W. Ks. Poznańskiego przechodzili zbrojni ochotnicy do po­
wstania wybuchłego w Królestwie Polskićm z przyczyny gwał- 
townój branki odbytój w dniu 14 stycznia 1863 r. Od dnia 8 
lutego 1863 przechodzili nasamprzód ochotnicy z osobna, 
w marcu zaś przeszedł większy ojidział, aby siępołączyć z huf­
cem Mielęckiego w Królestwie Polskićm. Następnie uzbrojono 
w kwietniu 1863 r. dwa oddziały kilkaset ludzi liczące pod wo­
dzą Jounga Blaukenheim i Faucheux’go. Wreszcie przeszko­
dzono w lipcu 1863 r. przejściu podobnegoż oddziału, późniój 
zaś raz jeszcze stało się coś podobnego.

„Nie ulega wątpliwości, że ku temu celowi musiało istnieć 
stowarzyszenie z pewnój ilości osób złożone. Prokuratorya przyj­
muje, jakoby stowarzyszenie to istniało od marca 1863 r. 
pod kierunkiem hr. Działyńskiego i komitetu — po rozwiąza­
niu tegożod maja 1863 r. pod kierunkiem wielkopolskiego ko­
mitetu centralnego — od czasu zaś jego rozwiązania w wrze­
śniu 1863 r. pod kierunkiem „wydziału wykonawczego.“ 
Niech i tak będzie. Pominąwszy szczegółowe daty nie myślę 
podnosić w tój mierze żadućj wątpliwości.

„Akt oskarżenia nie wypowiada wprawdzie tego zwięźle, 
lecz przypuszczam to jako samo z siebie wypływające zdanie 
prokuratoryi, że czyny te tworzą istotę czynu przedsię­
wzięcia zbrodni stanu przeciw Rosyi, i że w skutek czy­
nów tych wszyscy uczestnicy przedsięwzięcia podlegli surowo­
ści prawa karnego rosyjskiego. Lecz twierdę z tą samą sta­
nowczością, że właśnie z tój przyczyny w czynach tych nie mo­
żna wynaleść istoty czynu zdrady stanu przeciw Prusom. 
Artykuły 61 i 66 naszego kodeksu karnego nie znają innego 
państwa jak pruskie, a jeśli „nieprzyjazne czyny“ przeciw 
obcym rządom poddane są karze w § 78 prawa karnego, to 
odnosi się to jedynie do dwóchrodzai przypadków: jeśli teczyny 
wymierzone są przeciw państwom niemieckim lub zostającym 
w stosunkach wzajemności. Rosya nie przypada pod żadną 
z dwóch tych kategoryi.

„Co do mnie, sądzę, że rozstrzygnienie są do we sprawy 
tój bardzo ułatwionóm będzie, jeśli oskarżenie nie poda nam 
przyczyny, do odstąpienia od powyższego tematu. My życzymy 
sobie jak najmniój mówić o czynach gwałtownych z jednćj, 
o agitacyach z drugićj strony, o historycznćm prawie lub hi- 
storycznćj niesprawiedliwości, o uczuciu narodowóm i interesach 
państwowych; lćcz chcemy po prostu oznaczyć przedsięwzięcie 
cie przeciw Rosyi: j ak o czy n w o bec pruskiego prawa 
karnegoisądów pruskie bcałkiómobcy isamwso- 
bi e indyferentny.

„Nasze prawodawstwo karne zabezpieczyło zresztą dosta­
tecznie wszelki interes państwa w podobnych wypadkach przez 
zakaz tajnych związków (§ 98), przez zakaz tworzenia kup 
zbrojnych (§ 97), przez prawo o stowarzyszeniach i nadanie 
władzy prewencyjnój polieyi. Byłyby to przedmioty rzeczywi­
ste do skargi, któraby przecież w takim razie nie należała 
przed forum tego trybunału.

„Jeśli zaś główjne przedsięwzięcie jest indyferent- 
nóin, wnioskuje ztąd, że i sposoby wykonania go nie mogą być 
przedmiotem skargi o zbrodnią stanu. Zapatrując się z tego 
stanowiska, zdaniem mojćm upada mnóstwo rzeczy przytoczo­
nych przez oskarżenie jako kwestye żywotne, a zupełnie indy- 
ferentnych, które tóm samem nie potrzeba nam będzie zbijać 
dowodami odwodowemi.

„Jeśli mimo to oskarżenie przedstawia sprawę jako zbro­
dnię stanu przeciw Prusom, wtedy związek skargi z czynem

i zupełnie w sobie indyferentnym, leży jedynie w dwóch pun- 
I ktach:

1) w tóm, że oskarżenie twierdzi, iż przedsięwzięcie jest 
produktem rewolucyjnój propagandy, która się ta­
kże na W. Ks. Poznańskie rozciągała ;

2) w tóm, że zamierzało w dalszym celu oderwać 
i prowincyą poznańską od państwa pruskiego.

„Lecz przez tę podstawę stały się wywody, które proku­
ratorya nazywa „ogólną częścią,“ czysto polityczną dedu­
kcją, polityczną rozprawą, mającą ledwo słabe odcienia 
prawniczego uzasadnienia, którego z natury rzeczy mieć 
nie mogą.

„I to właśnie sprawia, że obrona ulega prejudycyi. Nie 
przeczę, że ten sposób skargi i dowodzenia złowieszczo przy- 

; pominą dawne procesy kryminalne przeciwko Żydostwu. Są­
dzę, że sprawa obecna nie będzie traktowaną wedle tój analo­
gii: jakoby narodowość polska była indywiduum odosobnio- 
nóm, po któróm możaaby się wszystkiego spodziewać. W ten 
sposób przychodzi się do tego, że wszystko co którykol­
wiek Polak rewolucyjnego wypowiedział, zamierzał lub 
wydrukował — wszystkoco kto inny za Polaków pomy­
ślał (jakMizzinilub Garibaldi) — wszystkie artykuły dzien­
nikarskie znalezione u jakiego Polaka, — że wszystko to na­
leży wrzucić do wielkiego kosza, i każdą osobę, którój nazwi­
sko się znalezie pomiędzy podejrzanemi papierami, podciągnąć
do odpowiedzialności za cały zebrany materiał.

„Tu jest punkt, w którym się polityczne i policyjne 
; traktowanie tój sprawy dobitnie i niedwuznacznie oddziela od

prawnego i sądowego jój traktowania.
„Jeźli się nie mylę, przeciwstawienie jest-bardzo proste, 

to jest, że sądzący trybunał ma tylko do czynienia z bogatym 
i i gotowym rezultatem polieyi,że zatem ku sądowemu traktowaniu 

sprawy przebieg dowodów zwykle odwrotnie się zmienia. Za­
uważam przy tóm (ponieważ p. naczelny prokurator po kilka- . 
krotnie sądził słyszeć zarzuty osobiste), że ze stanowiska poli­
cyjnego, z któróm prokuratorya z urzędu jest połączoną, może

; czasami pod pewnymi warunkami zachodzić potrzeba, każdą 
nić, każden plan, każde rzucone słówko, każdy ślad idei rewo­
lucyjnój, każdy zamiar rewolucyjny ścigać, aby jego urzeczy­
wistnieniu w czynie zapobiedz ewent. odkryć.

„Z stanowiska przecież sądowego rzecz ta inaczój się 
przedstawia. Tu, wedle mego przekonania, dopóki stoimy 
przed niemieckim trybunałem, przebieg sprawy ten tylko być

j może:
„najprzód niech udowodni skarga, jakie czyny, jakie 
przedsięwzięcie zarzuca obżałowanym ; sposób wykona­
nia czynów poda wówczas, jak zawsze, intencją, z którój 
wypłynęły; do tego należą przecież jeszcze uwierzytelnione 
objaśnienia obżałowanych na czasie i na miejscu przed­
sięwzięcia.

„Na tóm przecież kończy się, wedle mego przekonania za­
kres sądowego dowodu. Wszystko inne jest materyałem 
policyjnym: i z naszego stanowiska możemy w tóm stadium 
procesu odwołać się przeciwko politycznemu i policyjnemu 
traktowaniu sprawy tój do najpewniej szój przystani dla obrony, 
do sumienia sędziów.

„Gdyby tu chodziło o plaidoyer, zawierzałbym sobie, iż udo­
wodnię, jako wedle naszego niemieckiego prawa karnego i nie­
mieckiego postępowania karnego, zwłaszcza wedle pojęcia 
o czynach usiłowanych, żadne inne postępowanie nie jest do­
zwolone.

„W procesie politycznym — nie potrzebuję zapewne wspomi­
nać o tóm wysokiemu trybunałowi — przebieg udowodnienia 
nieraz tak samo jest waż rym jak treść, zwłaszcza tam, gdzie 
cel całkowity wniosku o karę jest tak zwana zbrodnia tenden­
cyjna. Postępując za tym przebiegiem sądowym, przekonamy 
się, że pierwszym punktem udowodnienia jest:

I. Czyn zewnętrzny obżałowanych, łatwy do schara­
kteryzowania ; jest to uzbrajanie i tworzenie zbroj­
nych oddziałów ochotników do powstania w Kró­
lestwie Polskićm. Dowód ten, dotąd jeszcze nie przywie­
dziony,— dowód główny w tóm postępowaniu a obżałowa­
nym w samój rzeczy wspólny — polega na licznych ze­
znaniach świadków, których wysłuchano przy śledztwach szcze­
gółowych. Zeznania te po raz pierwszy dopiero podadzą wy­
sokiemu trybunałowi to, czego akt oskarżenia w ogólnój części 
starannie się wystrzega, tj. obraz tego, co rzeczywiście zaszło. 
Wypadkiem zeznań będzie: udowodnienie licznych przejść 

i ochotników z osobna i w większych kupach (ze wszystkiem za­
pewne przeszło 1000 ludzi) i przeprowadzenia transportów 
broni przez granicę pruską do Królestwa Polskiego. Przyznaję 
to, co do mnie, i także dalsze fakta, które dla rozsądnego czło­
wieka nie potrzebują zapewne dowodu. Rzecz oczywista, że 
człowiek jeden nie może wielu set ludzi uzbroić, nagromadzić 
zapasy broni i potrzebne zebrać ku temu środki pieniężne: 
musiał zatóm istnieć ku temu jakiś związek wielu osób, zwią­
zek zaś ten musiał być tajnym, ponieważ stowarzyszenia tego
rodzaju nie mogłaby była dozwolić polieya.

„W tym związku uważam pugilares hr. Działyńskiego, który
niejako występuje jako punkt ciężkości w dotycbcz&sowóm pro­
wadzeniu dowodu, w samój rzeczy jako punkt incidentalny nie - 
małój wagi. Nie miałbym z'méj strony nic przeciwko temu, 
że można br. Działyńskiego uważać za głowę owego związku* 
i nie przeczyłbym, że w tym celu projektowano lub utworzono’ 
rodzaj komitetu i oznaczenie miejscowych komisarzy ku wyko­
naniu przedsięwzięcia. Kładę naturalnie przycisk: że z ta-
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kich pobieżnych notatek nie mołna wyprowadzać dowodu, ja­
koby osoby w nich oznaczone lub napomkaięte przyjęły rze­
czywiście oznaczone funkcye i polecenia i jako takie fungo- 
wały. Wszystko to jest tylko punktem incidentalnym jednego 
i tego samego zdarzenia. Skoro miało nastąpić przejście ocho­
tników zbrojnych przez granicę do Rosyi, (szanowny mówca 
miał zapewne na myśli Królestwo Polskie. P. R. Dz.), wów­
czas jasną jest rzeczą, że musiano poczynić urządzenia tego 
rodzaju, również że przechodzące oddziały musiały się poddać 
pod naczelne rozkazy władzy centralnćj w Warszawie. Jest 
rzeczą jasną, że musiano wydać pewne instrukcye, artykuły 
wojenne i naznaczyć pewien rodzaj przysięgi żołnierskićj. Bez 
tego nie można utrzymać karności. Gdyby nie zachowano 
wówczas tego porządku w postępowaniu, nazwałoby to samo 
polityczne zapatrywanie się, które czyny te z wie zbrodnią stanu 
przeciw Prusom, owych ochotników bandami rabusiów i mor­
derców. Były to wszelako właśnie środki do wykonania przed­
sięwzięcia niesienia pomocy powstaniu przeciw Rosyi.

„Podobny związek z tćm ma szereg skryptów, które w samćj 
rzeczy uważam za należące do przedmiotowćj istoty czynu, to jest 
jako dotyczące sposobów wykonania. Liczę do nich z metalo- 
grafowaDych 2 spisów skrypta II. nr. 12, 13—20, 23—26, 
29—34, 38—42. Mianowicie zaś pugilares hr. Działyńskiego, 
zamianowanie komisarza pełnomocnego komitetu warszaw­
skiego, rozmaite instrukcye, dekret dotyczący zbierania skła­
dek, bilans dochodów i rozchodów, listy tyczące się zakupna 
broni, plany formacyjne, niektóre patenta na oficerów (Joung, 
Skrzyński, Markowicz, Dabióski), na komisarza obwodowego 
i niektóre raporta. Wiarogodność większćj części tak zwa­
nych dokumentów dowodowych podlega jak naj większćj wąt­
pliwości. Zwrócę tu tylko uwagę, że przysięgę żołnierską 
wykonywano tylko na terytoryum rosyjskićm i że użytek przy­
wiedzionego formularza zupełnie jest nieudowodnionym.

II. Drugim punktem, jest dowód karygodnćj in- 
tencyi. Normalnym sposobem udowodnienia karygodnćj in- 
tencyi jest: wywieść ją z czynu ssmego, z sposobu jego 
wykonania. (Hergang.) Jestem przekonany, że wysoki try­
bunał nie zechce zrobić wyjątku co do tego normalnego do­
wodu w procesie politycznym. Dla tego jest to jak najusil- 
niejszćm życzeniem obrony, ażeby przedłożono nareszcie fa- 
kta, ażeby je udowodniono, ponieważ one fakta zarazem naj- 
lepićj i pajwiarogodnićj wysoki trybunał objaśnią, w jakićj in­
tencyi obżałowani działali. To jest przyczyna, dla którćj na­
ciskamy o udowodnienie czynów — naprzeciw nagromadzonym 
z zewnątrz skryptom, które mają udowadniać intencyą. 
Śmiało powiedzieć mogę, że bodaj można podać mocniejszy 
dowód co do intencyi obżałowanych, jak ów obraz, który stu 
świadków wysokiemu trybunałowi przedstawi, o sposobach, 
jakich używano, aby po za plecami władz pruskich, po za ple­
cami pruBkićj siły zbrojnćj, przeprowadzić potajemnie i cicha- i 
czem ochotników i przemycić przez granicę za pomocą i 
najwyszukańszych sposobów podstępu transportu z bronią. Pa­
nowie! To nie jest sposób, w jakiby się kiedykolwiek 
»dokumentował dotąd lub w przyszłości zbrodniciy zamiar 
napaści na państwo pruskie. W aktach zeznań okaże sig 
Wam to w sposób tak niedwuznaczny, iż jestem przeświad­
czony, że przy regularnym przebiegu sprawy i udowodnienia, 
wysoki trybunał — z ręką na sercu — z całćm przekonaniem 
będzie mógł wyrzec weredykt: winny, lub niewinny. Jeśli 
po 300 dokonanych rewizyach i przy trwającćj miesiące czyn­
ności policyi nie pojawi się najlżejsza próba napaści na pewien
oznaczony punkt monarchii pruskićj, żaden ślad nawet, 
że zamierzano chociażby w oddalonej przyszłości uderzyć na 
jaką twierdzę pruską lub pruski garnizon, pruski gmach rzą­
dowy, lub rządową kasg pruską, — jeśli zaledwie usiłowano 
stawić jakikolwiek opór pruskiemu żandarmowi lub widecie, 
— jeśli nigdzie nie można znaleśi poszlaki, że może jedna 
z kup zbrojnych zamierzała kiedykolwiek jako taka do Prus 
powrócić, — jeśli funkcye państwowe w Prusiech bynajmnićj 
nie były zagrożone lub powstrzymane: wtedy wszystko to sta­
nowi tak silną negacyą, jaka rzadko w procesach politycznych 
się objawia, a która dowodzi, że kierownicy tego przedsię­
wzięcia w jasnym zamiarze i po zasiągnięciu poprzednio obja­
śnień chcieli zachować prawnie dozwolone szranki i prawa 
krajowe i takowe zachowali. Sądzę także, że naczelna proku- 
ratorya jako reprezentantka prawa, nie weźmie za przedmiot 
do zarzutu ten szczegół, że obżałowani w jasnćm zrozumieniu 
rzeczy działali, jak daleko wolno im się posunąć z zachowaniem 
praw krajowych i bez popełnienia zbrodni.

III. Trzecie, co jeszcze pozostaje, są oświadczenia, które 
towarzyszyły przedsięwzięciu w czasie i na miej­
scu czynu, — lecz nota bene tylko tak zwane proklamacye 
w czasie i na miejscu czynu.

„W tćj mierze przytoczył sam akt oskarżenia z uznania 
godną sumiennością wszystkie 5 proklamacyi, które wedle 
mego zdania, jak najpozytywnićj cel przedsięwzięcia wy­
rażają.

„Pierwsza odezwa z 7 stycznia 1863 wywodzi cel 
przedsięwzięcia temi słowy:

„„Bracial Wojna przeciw moskiewskiemu 
carowi wymaga współdziałania wszystkich prowincyi 
polskich i wytężenia wszystkich sił narodowych. Dla 
tego w zaborze pruskim i austryackim po­
wstania być nie może. Konieczność, aby prowia- 
cye Wielkopolska, Zachodniopraska i Warmińska zacho­
wały się spokojnie, nie zwalnia ich przecież od wzięcia 
udziału w powstaniu w zaborze moskiewskim.“ “ 

„Drugie oświadczenie leży w tak zwanćj instrukcyi dodat-
kowćj z marca 1863 roku, która określa w końcu cel temi l 
słowy:

„ „Naszym braciom wciągu trwania walki z Mo­
skwą nieść pomoc odpowiednią, godną i energiczną I 
o ile na to zezwolą stosunki.“ “

„Powiadają mi, że przy odczytaniu dokumentu tego wła- ! 
śnie owo zakończenie charakteryzujące całość, opuszczono. 
Mogę tylko przypuścić, że to polega na pomyłce lub zapo­
mnieniu, na które tu zwracam uwagę.

„Trzecim dokumentem jest odezwa z 25 maja 1863 r., 
w którćj znajdujemy następujący ustęp :

„„Wzywamy was do szczerego udziału w działaniach, 
których celem jest złamać na zawsze więzy mo­
skiewskie.““

Czwarta odezwa datowana z Paryża 21 czerzca 1863, 
która dla tego chyba także tu należy, że jest podpisaną przez 
współobżałowanego Guttrego i znalezioną w Poznańskićm, za­
wiera słowa:

„ „Polska broni swćj wiary i domowego ogniska i nie 
przestanie walczyć, dopóki nie zdobędzie na swym 
mongolskim ciemięzcy granic z r. 1772.““

„Piąta odezwa z 5 grudnia 1863 tak opiewa:
„„Walkę toczyć będziemy jak dotąd wy­

łącznie przeciw Moskwie. Współdziałanie za- 
tćm Polaków z innych dzielnic naszćj rozdartćj ojczyzn/ 
pozostaje nadal tylko pomocnicze.“ “

„Do rubryki powyższćj istoty czynu należą wedle naszego 
uznania skrypta I. 27, II. 16,1. 33, II. 4, 4 4 (w akcie oskar­
żenia stronnica 32, 46, 65, 62, 67.) Do tego dołącza jeszcze 
dowód obrony dokumenta Nr. 1—6: równobrzmiące oświad­
czenia dyktatora Langiewicza, Mazziniego, Mierosławskiego 
i 5 artykułów Dziennika Poznańskiego, które przynaj- 
mnićj o tyle należą do rzeczy, o ile pochodzą z czasu i miej­
sca przedsięwzięcia.

„Kilka z powyższych 5 dokumentów dowodowych podlega 
jeszcze kontestacyi ze strony obrony. Lecz rozporządzające 
słowa tych odezw i czyny, które przedstawią wysokiemu try­
bunałowi świadkowie, zgadzają się najzupełniej.

„Dowód istoty czynu zamyka się na tćm 
i kończy. Wszyskie inne tak zwane dowody są 
wedle naszego uznania tylko materyałem poli­
cyjnym. Były one wprawdzie nićmi do starannego śledzenia 
dalszego, lecz do śledzenia — b e z rezultatu. Gdyby miano 
osiągnąć rezultat, wówczas nie wystarczało, aby na pewnym 
punkcie, w pewnym czasie lub na jakićmkolwiek miejscu, 
rzeczywiście padło jakieś słówko rewolucyjne lub odezwa ; lecz 
dowód, na którym skardze, zależy był, iż plan taki, podobny 
projekt rewolucyjny stał się podstawą umowy obecnych tu ob­
żałowanych, że oni postanowili takie dalsze przedsięwzięcie, 
że ono wedle wyrażenia francuskiego stało się plan concerté ; 
tutaj zaś niema nawet śladu takiego „plan concerté.“ Wedle 
naszego zdania zatćm odchodzą od dowodu przedmiotowćj 
istoty czynu następujące szeregi tak zwanych dowodowych do­
kumentów.

1) Tak zwane papiery Guttrego. Aleksander Gut- 
try, gdybyśmy mogli wierzyć oskarżeniu, byłby w samćj rzeczy 
konspratorem z pirofesyi. Jest on tu wprawdzie współobżało- 
wanym, lecz jego wina nie jest przedmiotem tych roz­
praw, które przeciw niemu osobno toczyć się będą in contu­
maciam. Wszelki związek p. Guttrego z tymi tu obżałowanymi 
i z tćm tu przedsięwzięciem polega jedynie na dwóch punktach: 
raz, że Guttry miał być wedle hieroglifu w pugilaresie Działyń- 
skiego quasi członkiem komitetu ; powtóre że wedle kilku tak 
zwanych dokumentów dowodowych miał być komisarzem peł­
nomocnym rządu warszawskiego. Przypuszczając, żeby to udo­
wodniono aż do oczy wistości przez publiczne, wiarogodne 
dokumenty, lub przez przyznanie się, wówczas wypływa ztąd 
tylko, że Guttry stał się współwinnym wprzedsię- 
wzięciu zbrojnego niesienia pomocy powstaniu 
przeciw Rosyi. Lecz nie wynika ztąd bynajmnićj, 
ab,y uczestnicy tego przedsięwzięcia stali się 
współ winowajca mi Guttreg o, wplanach Guttreg o, 
które dawni ćj, winnym czasie i winnćm miejscu 
były jakkolwiek wypowiedziane. Guttrego plany oso­
biste były obce członkom tak zwanego związku Działyńskiego. 
Samo oskarżenie przyznaje, że Guttry do 1 marca 1863 działał 
oddzielnie na swoją rękę i stal w oporycyi z tymi uczestnikami 
związku; lecz od początku marca pojednano się. Samo się 
z siebie rozumie, że pojednanie to nastąpiło, w ten co właśnie bę­
dzie dowiedzionćm wysokiemu trybunałowi, to est w p r z e d s i ę- 
wzięciu zbrojnćm przeciw Rosyi. Lecz ani dowodu, 
ani śladu ani nawet napomknięcia nie znajdujemy nigdzie, aby 
ci tu obżałowani mieli jakąkolwiek styczność z planami Gut­
trego. Wszelki cień takowćj polega tylko na fakcie, że przez 
czysty przypadek papiery Guttrego znaleziono przy rewizyi 
w pałacu Działyńskiego obok siebie leżące. Składanie w jedno 
miejs e, i leżenie obok siebie w jednem miejscu papierów ja­
kich, niestanowi żednego dowodu, że spisek istniał. Twier­
dzić to muszę wstu przypadkach raz na zawsze. 
Niema najmniejszego dowodu, że owe papiery stały w związku 
wewnętrznym.

Do tego to obcego materyału policyjnego należą tak zwane 
dokumenty dowodowe, II.Nr. 3, 4, 15a-c, 22 etc. Mianowicie 
nominacya Guttrego (jeśli ona do dalszych się odnosiła celów 
jak do związku Działyńskiego), jego korespodencya z Padlew- 
skim, Łukaszewskim, Mielęckim etc. Obrona przedsięwzięła 
pod No. 11 dowód, że papiery Guttrego stanowiły depozyt sa­
modzielny i że zupełnie przypadkowo zostały zabrane przy 
zabraniu papierów hr. Działyńskiego. Nie uważamy-tego ma­
teryału za przedmiot wymagający dowodów przeciwnych z na­
szćj strony, jakkolwiek takowe mamy in petto; powstrzy­
mamy się od wszelkich dalsz-ych wywodów w tćj 
kwesty i, jeśli prokuratorya nie powróci więcćj na topole 
zupełnie obce żywiołu policyjnego. Z

2) Drugi szereg czysto policyjnego materyału 
obejmuje wypadki wyliczone w oskarżeniu a poprze­
dzające przedsięwzięcie i zaszłe w Poznańskićm 
w lu ty m 1863 r. Znaną jest, że kwestye narodowości i ję­
zyka wywołały .starcia między władzami a ludnością polską, 
jak to niestety się zdarza przy ludności mięszanćj. Znaną 
jest — bez dowodów oskarżenia — że myśl odbudowania sa- 
modzielnćj Polski najgłębszą znajduje sympatyą u większćj 
części zwłaszcza oświeconych Polaków — podobnie jak w ser­
cach Niemców myśl przywrócenia cesarstwa niemieckiego. 
Lecz wypływające ztąd demonstracye jak np. odpusty, nabo­
żeństwa żałobne, pielgrzymki pobożne, wznoszenie krzyżów,

wywieszanie Chorągwi i rożmiiite przestępstwa prasowe: wszys­
tkie te objawy są właśnie objawem tćj sympatyi, która podnie­
siona do wyższego stopnia'późnićj była bodźcem dla ludno­
ści póznańskićj do wzięcia udziału w powstaniu przeciw Rosyi, 
zagrażającćm życie i mienie. Zdarzenia te należy uważać 
jako załatwione policyjnie i sądownie. Ubolewam nad ro­
zmaitemi środkami draźuiącemi używanemi przez władze po­
licyjne w Poznańskićm, które muszą ludność wprowadzić 
w usposobienie wzburzone. Lecz nie można tego szeregu ma­
łych policyjnych i prasowych przewinień raz jeszcze produko­
wać i przedstawiać w związku jako żywioł zbrodni stanu, 
wedle którego innym zupełnie osobom] przedsię­
wzięciom poddawane są lub przeistoczone ich in- 
tencye. Do tćj rubryki należy cały materyał akt dowodo­
wych I. nr 37—46, 48—51 i ów osławiony proces Majewskiego 
któren nie my tutaj wprowadziliśmy, lecz któren 
oskarżenie samo z ostentacyą na samym czele umieściło.

„Zatćm oddzielimy i teu materyał od dowodu uniewinnia­
jącego, który mamy na pogotowiu. Sprostowaliśmy tu tylko 
dotąd dla próbki kilka ustępów (nr 7—10).

„Do tych zupełnie nie mających związku anterio- 
ró w liczymy także jeszcze skrypta II. 5., II. 21— i dwa cał­
kowite apokryfy.

3) Trzeci szereg materyału policyjnego two­
rzą dekrety komitetu centralnego w Warszawie. 
Kierująca ta powstaniem w Polsce władza, składała się 
z osób zmieniających się bardzo często i po części dotąd nie­
znanych. Czasowo przerwała ją dyktatura. Prowadziła ona 
walkę przeciw Rosyi bardzo rozmaitemi środkami. Gdyby 
członkowie warszawskiego komitetu stali przed tym wysokim 
trybunałem a oskarżyciel publiczny usiłowałby uczynić ich od­
powiedzialnymi solidarnie za wszystko, co w imieniu tćj 
niewidzialnćj władzy wyszło z ciemnych zaułków Warszawy, 
zaprotestowaliby oni w imieniu ludzkości i spra­
wiedliwości przeciw podobnemu postępowaniu! 
Nikt nie może być pociągniętym solidarnie do odpowiedział o- 
ści za przedsięwzięcie tćgo rodzaju związku, dopóki mu się nie 
dowiedzie współudział. W daleko wyższym stopniu dotyczy 
się to osób, które czasowo podjęły się w oznaczonym 
celu niższych obowiązków pod kierunkiem tćj władzy niewi­
dzialnćj. Tu w rzeczy samćj natrafiamy karygodną w Prusiech 
istotę czynu: współudział w samym związku, w którym przy­
rzeka się posłuszeństwo nieznanćj władzy.“ O ile to można

, dowieść podpada to pod przestępstwo przeciw § 98 kodeksu 
karnego, które przecież nie należy przed forum tego wysokiego 
trybunału. Lecz pociągać kogoś do odpo wiedzial- 
ności, który się poddaje tćj podwładności w pe­
wnym oznaczonym celu, zawszystkie inne tajne 
lub publiczne cele owćj rewolueyjnćj władzy, 
sprzeciwiałoby się pierwszym zasadom wszel­
kiego prawakarnego. Przyznaję, że wedle mego osobi­
stego zdania, bez ogródki zgodziłbym się na to, iż poddanie 
przedsięwzięcia przeciw Rosyi pod naczelne kierownictwo 
władzy warszawskićj nastąpić musiało. Było to koniecznym 
warunkiem wspólnego działania przeciw wielkiemu mocarstwu 
militarnemu. Prosiłbym przecież rozważyć, że poddanie się 
to było zawsze zupełnie d o b r o w o 1 n ć m; że ono nie było 
niczćm innćm jak punktem incidentalnym przedsię­
wzięcia przeciw Rosyi. Sądzę zatćm, że zupełnie obo­
jętną jest rzeczą, jakie miano nosili agenci tćj rewolueyjnćj 
władzy centralnćj, lub w jakićj formie korespondowali z przed­
siębiorcami w Poznańskićm. Sądzę, że ze wszystkich tych da­
nych wypływa tylko zwyczajne przestępstwo charakteru poli­
cyjnego przeciw § 98 kodeksu karnego.

„Wedle tego zatćm należą do rubryki materyału policyj­
nego skryptal -nr 21, 22 i, 23-26, 28-32, 34, dalćj część II. 
nr 11 (12), 45, 46, mianowicie rozmaite artykuły, prokla­
macye, dekrety, okólniki tajnego rządu, nie stojące 
w żadnym związku z przedsięwzięcićm poznańskićm.

„Ale także należy do tćj kategoryi cała masa papierów 
lwowskich, I. 22 a—h (I. 34), odnoszących się do wypad­
ków w Galicy i, i które najmniejszćj nie mają styczności 
ze sprawą tą, chyba tg, że je władze austryackie przysłały wła­
dzom pruskim pod kopertą, i że w tćjże leżały poskładane ro­
zmaite druki i odpisy.

4) Czwarty szereg materyału policyjnego tworzy na- 
koniec odniesienie się do emigracyi. Wysokiemu 
trybunałowi wiadomo, że wszeika emigracya daje się w skutek 
położenia swego daleko łatwićj popychać do przedsięwzięć re­
wolucyjnych, niż ludność krajowa, co pozostała przy ognisku 
rodzinnćm. Wysokiemu trybunałowi wiadomo, że emigracya 
zaraża się specyficznie w każdym kraju temi 
walkami stronni czerni, politycznemi i socyal- 
nemi, które ją otaczają. We Francyi działają na nię wpływy 
socyalne i namiętność konspiracyjna. Innego rodzaju wpły­
wom ulega w Anglii, innym w Szwajcaryi, innym, gdy wiąże 
się z sprawą włoską zlub węgierską. Przyznajemy, choćby 
nam tego nie dowiedziono nawet, że wszelka emigracya i prasa 
wszelkićj emigracyi pełną jest projektów i projektowi- 
czów. Co się tyczy przedłożonych tu dokumentów, które do 
tćj rubryki należą, oddział I, nr. 11, 16, 17, 19, 20, 23, 29, II 
nr. 10, 39, i t. d., dziwić się należy, że nic gorszego nie zawie­
rają, gdyż wedle dawniejszych lat sądząc, zapewnić mogę, że 
projektowano rzeczy daleko gwałtowniejsze. Ale związek 
z emigracyą opiera się na słabćj tylko nitce pod imieniem 
Guttrego. Związek między nim a emigracyą, i znoszenie się 
Guttrego z Działyńskim w celu przedsięwzięć zbrojnych prze­
ciw Rosyi, nie mogą w żaden sposób uchodzić za węzeł, ma­
jący posłużyć do zebrania jakichkolwiek planów emigracyjnych 
na materyał dowodowy w śledztwie niniejszćm.

„To jest wedle naszego pojęcia prawny po­
rządek dotychczasowych dowodów,’ który spowodo­
wał nas zrzec się wydobywania na jaw dalszego materyału do­
wodowego. ’

„Będziem jednakże musieli wydobyć go, jeźli na» pro­
kuratorya naczelna nalegając z musi do tego.

„Przy powyższćm rozgatunkowaniu dowodów ograniczy-



łem Bię jedynie na podciągnieniu nieprzejrzanego prawie ma­
teryału pod niektóre główne kategorye prawnicze, bez czego 
zaledwie możnaby wyjść z owćj części procesu, która przezna­
czoną jest na złożenie i przyjęcie dowodów.

„Nie mówiłem wcale o wiarogodności onych doku­
mentów, kiedy i gdzie je znaleziono, i czy z nalezionego egzem­
plarza (po większćj części jedynego) wynika, że choćby je­
den z obżałowauycb wiedział o materyałach, które 
władze policyjne trojga mocarstw zgroma iziły w ciągu roku 
jednego z różnych okolic Europy i z pod niejednego stopnia 
szerokości i długości geograficznej. We wszystkich prawie 
przypadkach należałoby stanowczo zaprzeczyć, iźbydokumenta 
takie zasługiwały na wiarę jakąkolwiek. Większa część tych 
druków i pism nie ma żadnego charakteru wiarogodnego, ża­
dnego związku z prowincyą poznańską, często nie odnoszą się 
nawet do pewno oznaczonych osób. Po większćj części nie mo­
żna po prostu w żaden sposób udowodnić kto i dla kogo 
je drukował, a toć jest rzeczą najważniejszą. A co się tyczy 
pism, dowód regularnie opiera się na najsłabszej rękojmi, na 
porównaniu charakteru pisma.

„To jest więc cały mat eryał dowodowy, mający 
posłuży ć przeciw wszystkim obżałowanym. Mate- 
ryał ten obrobiono i zużyto w ogólnćj.częścitoskarżenia, w któ­
rćj przedstawia nam się jako misternie upleciona całość. 
Gdyby chodziło o wyjaśnienie niezrozumiałćj sytuacyi na spo­
sób umiejętnego badania historycznego za pomocą kombinacyi 
i interpolacyi, gdyby chodziło o dzieło naukowe, nie wahałbym 
się wcale przyznać, że owe hypotezy i kombinacye nie są bez 
dowcipu; mam jednakże to przekonanie, że cały ten sposób 
kombinacyi niedozwolony jest w procesie kryminalnym. Nie 
wolno przy dowodzeniu prawnćm czynów karygodnych uzupeł­
niać luk dowcipnćm ale całkiem dowolnćm wsuwaniem mate­
ryału policyjnego, zebranego z różnych stron świata. Taką 
jest cała kompozycya oskarżenia. Na tćm miejscu niema ża­
dnych „ogólnych części,“ ale tylko po prostu naprzeciw 130 
obżałowanym wspólnie podjęty dowód przedmiotowćj istoty 
czynu, który mianowicie złożyć należy za pomocą świadków, 
mających nam powiedzieć, jakiego przedsięwzięcia, ja­
kich czynów dopuścili się obżałowani.

„Jeżeli pan naczelny prokurator pozwalał nam się domy­
ślać, że dowód ten złożyć chce przy oskarżeniach specyalnych, 
doprowadzić to już formalnie musi do wielkich trudności, gdy 
się dowód na tyle porcyi rozetnie. Wszystkich tych obżałowa- 
nych jedno łączy oskarżenie, wszystkim jednę zbrodnią za­
rzucono, którćj nie podobna podzielić na 130 części. Wiem 
dobrze, czćmu się to dzieje; gdyż opiera się to na całym sy­
stemie tendencyjnego oskarżenia, które w braku ka­
rygodnych czynów wzięło za podstawę karygodną intencyą. 
Aby to uczynić możliwćm, trzeba wydobyć wszystko, co jest 
przedmiotowćm z wspólnćj istoty czynu.

„Pozwolę sobie zaproponować ugodę, którćj wysoki try­
bunał nie weźmie mi za złe, gdjż jestem bardzićj zwyczajny 
zasiadać na krześle sędzio wskićm niż na ławie obrońców. 
Pierwsza próba przedstawienia w piśmiennym referacie przed­
miotowćj istoty czynu tego oskarżenia, wedle dawnego grunto­
wnego sposobu, byłaby próbą pewną, przy którćj z dziesięciu 
sędziów dziesięciuby się przekonało, że żadna nie istnieje 
przedmiotowa istota czynu dla sądu stanu. Metoda stawiania 
na czele okoliczności przedmiotowych, która była u nas po­
wszechnym dawnym zwyczajem, metoda ta nie wypłynęła 
w ogóle z zbutwiałych form pedanckichinkwizycyi, ale z ducha, 
w którym sędziowie pruscy działać zwykli,

„Przy tćj nowćj metodzie dowodzenia, tendencyjnego, po­
wiedzą nam może: iż możemy wyczekiwać rezultatu 1 Zauwa­
żyć mi jednak trzeba, że już z góry obrona dostaje się w złe 
położenie, ponieważ w obec wszelkich ewentualności w najzu- 
pełniejszćj pozostaje niewiadomości.

„Gdy bowiem naprzód w ogólnćj części konstatują 
ogólne tendencye, a potśm w 130 specyalnych częściach pod­
kładają pod to osobne czyny naganne, w takim razie połą­
czenie obu rzeczy, przynajmnićj ze względu na możliwość 
przyjęcia czynów przygotowawczych do zdrady 
stanu, staje się rzeczywiście bardzo niedogodnćno.

„Pod tym względem pozwolę sobie jeszcze kilka uwag 
o dowodzie, o ile to naszego dotyczy interesu naprzeciw jedy­
nie możliwemu celowi oskarżenia, które chce dokonać niemo­
żliwości, tj. z akcyi przeciw Rosyi niedwuznacznie podjętćj 
zrobić za pomocą logicznćj opeęacyi zdradę stanu przeciw 
Prusom.

„Dowód na zbrodnią czynu przygotowawczego do zdrady 
stanu znalazłby swój kres zawsze w następujących okoliczno­
ściach :

„1) 2e niektórzy obżałowani przy przedsięwzięciu ściśle 
przeciw Rosyi skierowanćin, mieli mieć rzeczy wiście dalćj i dące 
tajne zamiary przeciw Prusom, nie wynika ztąd bynajmnićj, 
iżby owo przedsięwzięcie stało się karygodnym czynem przy­
gotowawczym dla wszystkich pozostałych. W tym względzie 
czujemy się zmuszeni postawić wniosek, aby już teraz wysłu­
chano obu świadków, stanowiących oś całego oskarżenia, tj. 
piekarczyków Wilhelma Zimmermanna i Hermanna Meera. Są 
to jedyne bezpośrednie dowody, z których ma wypadać, że nie­
które osoby w obozie Taczanowskiego mówiły o późniejszćm 
przedsięwzięciu przeciw Prusom skierowanćm. Obaj ci pie- 
karczykowie są nam koniecznie potrzebni, aby dowiedzieć się, 
czy który z obecnie tu obżałowanych był przytomny owćj roz­
mowie. Dopóki prokuratorya uznaje w ogóle obowiązek zło­
żenia dowodu na zamiary przeciw Prusom Bkierowane, dopóty 
odwlekać niepodobna wysłuchania tych świadków.

„2) Drugim punktem jest te, że prawo i przy najdal- 
szćm usiłowaniu zawsze wymaga decyzyi do pewno określo­
nego przedsięwzięcia, dokumentującćj się przez zewnętrzne 
czyny a nie jedynie przez tendencyąl W tym względzie raz 
jeszcze wskazuję na jedyny środek skonstatowania przedmio- 
towćj istoty czynu, na wysłuchanie świadków. Nie wątpimy, 
że czysty przedmiotowy obraz przebiegu rzeczy wywoła w wy­
sokim trybunale przeświadczenie, że nie istniało „przedsięwzię-

cie,“ które choćby odlegle skierowane było przeeiw pewnemu 
punktowi pruskiego państwa i jego terytoryum.

„3) Nakoniec wspomnę jeszcze, że ewentualność czynów 
przygotowawczych do zdrady stanu,wymaga poprzednio iden­
tyczności objektu. Nie widzę, aby w akcie oskarżenia 
położono wyraźny i niewątpliwy przycisk na to, że trzy państwa 
Prusy, Austrya i Rosya politycznie są i pozostaną trzema sa- 
modzielnemi indywiduami, jakkolwiek w obec nich wszystkich 
narodowość polska poczuwa się jako jedność. Wzmianko­
wane państwa są to samodzielne subjekta, w obec idrady 
stanu samodzielne objekta. W tym punkcie, który zresztą 
należy do plaidoyer, rozstrzyga analogia z zbrodniami skiero- 
wanemi naprzeciw życiu ludzkiemu, podobnie jak się rzecz ma 
w innych kwestyach zdrady stanu. Jeżeli zbrodniarz jaki po­
stanowi zabić kolejno trzy osoby, aby wziąć po nich spadek 
i zabije w samodzielnćm przedsięwzięciu osobę A, jest naten­
czas prawniczym nonsensem nazwać czyn ten „czynem przygo- . 
towawczym do zabicia B i C.“

„Zdaje mi się, że nie obrażę skromności twierdząc, że 
gdyby autorowie aktu oskarżenia mieli w pamięci ten drobny 
przypadek prawny, zapewne byśmy się tu nie znaj­
dowali.

„To są powody, dla których appellujemy do nobile officium 
czcigodnego pana prezesa: aby raczył nie odwlekać dłużćj zło­
żenia nam dowodów na fakty cz ne j.unkta oskarżenia. 
Prosimy, aby jak najrychlćj rozpoczął słuchać w tym przed­
miocie świadków.

„Pozwalam sobie przytćm to jeszcze przypomnieć: Naj­
większe niebezpieczeństwo procesu, jaki mamy przed sobą, 
przyszło do nas z prawodawstwem francuskićm, które przed­
miotowy element dowodzenia stawia poza wywody stron. Kładzie 
ono cały tok dowodu w rękę prokuratoryi i tak każdy pro­
ces polityczny w głównych podstawach już zamienia na proces 
tendencyjny.

„Nasze prawodawstwo nie bez powodu zmieniło i porzuciło 
w tym punkcie swój wzór. Przywróciło kierunek dowodzenia 
prezesowi trybunału, tj. sędziowskiemu sumieniu. W naj­
ważniejszych przypadkach oddano nawet decyzyą całemu kol- 
legium. Znajdujemy się więc w szczęśliwćm położeniu, że te­
raz w stanowczćj chwili sądowego postępowania możemy od­
nieść się do sędziowskiego nobile officium.

„Dla pana naczelnego prokuratora zaś uważam 
jeszcze za rzecz konieczną dodać, że z zupełną lojalnością i ot­
wartością mówiliśmy o stanowiskach prawniczych, wedle któ­
rych materyał dowodowy wydaje nam się należeć do rzeczy, 
i że jesteśmy gotowi, odłożyć na bok wszelkie kontrdowody na 
punkta poboczne, jeżeli nie będziem do tego zmuszeni 
przez odniesienienie się ponowne do materyału policyj­
nego.

„Mamy nadzieję, że skoro tylko wejdzie w bieg przedmio­
towy kierunek dowodzenia, niedalekim okaże się ów dzień, 
w którym prawniczo wyświeci się jak na dłoni nie możliwość 
podtrzymania istoty czynu zdrady stanu przeciw Prusom 
przed inteligencyą prawniczą, ani jak mniemam i śmiem spo­
dziewać się, przed jakimkolwiek trybunałem nie­
mieckim.“

L. C. Berlin, 22 sierpnia. Sąd »tanu. Sprawa przeciw 
Polakom.

Po zagajeniu dzisiejszego posiedzenia przez przewcdni- 
j czącego Bücht émana wysłuchują dwóch urzędników co do 

autentyczności pism jakoby obżałowanego Guttrego, które jak 
wiadomo służyły znawcom do porównania. Pierwszy świadek 
komisarz obwodowy Kersten oświadcza, że pismo to jest 
ręki obżałowanegoGuttrego, którą zna dokładnie, już to będąc 
często z nim w stosunkach, już to widując go piszącego. Drugi 
świadek translator Wojdich zapytany o autentyczność pi­
sma wystósowanego do landratury oświadcza, iż nie może 
w tym względzie żadnego zdać sądu, ponieważ wprawdzie czę­
sto widywał listy, o których powszechnie sądzono, że je pisał 

) p. Guttry własnoręcznie, lecz osobiście nigdy się o tćm nie 
przekonał. Z proponowanych przez obronę znawców pisma 
stawił się tylko translator przy sądzie apelacyjnym w Pozna- 

1 niuKąkiel, który zawezwany do porównania pism Guttrego, 
i, uprasza o udzielenie mu czasu do rozpatrzenia się w nich, na 

co sąd przystaje. Tymczasem przystępują nareszcie do szcze­
gółowego wysłuchania obżałowanego Kosińskiego.

Przewodniczący: Wysłuchanie pana rozpoczęło się 
już dawnićj. Zapytam pana nastmprzód, czy panu już wia­
domo, że w Warszawie istniał rząd narodowy?

Obżałowany: Wiem o tćm ogólnie z dzienników.
Przewodniczący: Czy panu wiadomo, do jakiego celu 

dążył rząd narodowy?
Obżałowany: Zdaje się, że rząd narodowy utworzył 

się w skutek wybuchu powstania.
Przewodnicący: Czy panu wiadomo, że rząd naro­

dowy stał w zwiąsku z pewnym komitetem w Poznaniu?
Obżałowany: Nie. O ile mi wiadomo, nie istniał 

podobny komitet, o jakim jest mowa w oskarżeniu. Nie za­
przeczam przecież bynajmnićj, iż rozmaite osoby połączyły się 
w celu popierania powstania w Królestwie Polskićm.

Przewodniczący: Czyś pan należał do tego ko­
mitetu?

Obżałowany: Nie.
Przewodnicący: Zdaj pan teraz swe zdanie ogólne 

o oskarżeniu.
Obżałowany: Bezwątpienia nie małćj jest wagi dla 

sędziów, poznać obżałowanego, mianowicie jego sposób my­
ślenia. Akt oskarżenia podał tćż bardzo szczegółową chara­
kterystykę wielu z obżałowanych. Nie znajduję tego prze­
cież co się tyczy mćj osoby. Natomiast powiedziano o mnie 
coś gorszego, tj. że mnie już w r. 1847 skazano na śmierć i że 
znów wziąłem udział w przedsięwzięciu zbrodni stanu. Jest 
to zatćm więcćj niż charakterystyka, jest to insynuacya. 
Zresztą,jest to zupełnym fałszem, gdyż mogę udowodnić fakta­
mi, pismami, które wydałem, iż bynajmnićj niemam usposobie­
nia rewolucyjnego. Üpraszam zatćm p. przewodniczącego, aby

mi pozwolił odczytyć niektóre ustępy z pism tych. Książki 
i studyum zawsze były moim żywiołem. W ciągu mego da­
wniejszego uwięzienia dość miałem czasu do zbadania dziejów 
polskich. Po uwolnieniu wpadłem w zamęt wypadków roku 
1848 i czegom się nie nauczył przez studyum, nabyłem przez 
doświadczenie. Przyszedłem tćm Bamćm do zasad i przeko­
nań, które nadal mną kierowały. Chcąc wiadomości nabyte 
.podać jako własność wspólną moim rodakom, wydałem kilka 
pisemek. Pierwsza broszura nosi nazwę: „Sprawa Polska. 
Streszczenie wypadków z r. 1846.“ W tćj wyrzekłem do mo­
ich rodaków te słowa, że byłoby błazeństwem, gdyby Poznań- 
czycy chcieli brać udział w jakićj rewolucyi. Drugie pisemko 
traktuje o „Naturalnćj polityce Polski“, trzecie zawiera odpo­
wiedź na broszurę Ludwika Mierosławskiego. Jak wiadomo 
kierował Mierosławski powstaniem w r. 1848, a w kilka lat 
późnićj wydał broszurę, w którćj szkaluje i spotwarza całą 

i prowincyą poznańską i twierdzi, że w nićj niema już żadnego 
patryotyzmu. Paszkwil ten powstał w ten sposób. Miero­
sławski był w latach 1846—48 razem z nami uwięzionym. 
W ostatnich czasach, gdy nas przestano trzymać osobno, po­
znaliśmy się bliżćj, i tam się wykazało, że Mierosławski był 
to popro stu próżny awanturnik, któremu nie chodziło o dobro 
ojczyzny, ale jedynie o własną osobę. Po powrocie naszym 
do kraju rozpowszechniliśmy zatćm to zdanie, tak że M. już 
nie mógł znaleść więcćj stronników. Idea całego dawniejszego 
przedsięwzięcia była ta, że całe Niemcy pójdą z nami przeciw 
Rosyi. W tćj myśli potworzono kadry zbrojne. Lecz polityka 
pruska zmieniła się i nikt w końcu nie wiedział, do czego wła­
ściwie zmierza rząd pruski; a kadry wskutek tego się poroz­
dzielały. Gdy wszelkie widoki wojny z Rosyą ustały, chciał 
Mierosławski rozpoeząć na własną rękę powstanie w Poznań- 
skićm; lecz wtedy opuściła go cała szlachta, i to było właśnie 
przyczyną, że napisał paszkwil. Jest to fakt historyczny. Do­
wodzi to, że już w ówczas panowało rozsądne przekonanie 
w Pozuańskićm; gdy zatćm już w roku 1848, gdzie wszystko 
właściwie działo się w największćm zamieszaniu umysłów, tak 
wiele okazało się rozsądku i miary, iż szlachta nie chciała po­
wstania przeciw Prusom, przeto sądzę, że po latach 16 nie co­
fnęła się zapewne z tego stanowiska. I dla tego napisałem 
odpowiedź na broszurę Mierosławskiego.

Przewodniczący: Mierosławski był przecież wów­
czas dyktatorem?

Obżałowany: Jest to rzecz bardzo ciemna. O ile 
mnie wiadomo, miał on tylko komendę po lewym brzegu 
Wisły.

Przewodniczący; Wedle pism rozmaitych stał Mie­
rosławski w zwiąsku z p. Guttrym.

Obżałowany: O tćm nic mi nie jest wiadomćm. Mia­
łem wprawdzie podobne przekonanie o Guttrym, lecz on sam 
mnie w tćj mierze inaczćj oświecił. Moje pisma konstatują: 
1) że się oświadczyłem przeciw wszelkim konspiracyom, z czego 
wynika, że sam jak najmniejszego nie mógłe u wziąć w nich 
udziału; 2) że stanowczo wypowiedziałem, iż powstanie ludowe 
jest niemożebnośeią. Przyszedłem do tego przekonania przez 
powstanie węgierskie, zakończone tak smutnie. 3) że wyra­
źnie oświadczyłem, iż inieyatywa nie powinna wyjść od Pola­
ków ; i 4) że się stanowczo zdeklarowałem przeciw wszystkim 
stronnictwom. Gdybym zaś miał moje stanowisko określić, 
oczywiścieby było ono tćm samćm, które zajmowała, wedle 
tego co wysoki trybunał słyszał, tak zwana partya „białych,“ 
tj. jeślim rzeczywiście dobrze jest poinformowany o jćj progra­
mie. Samo się przez się rozumie, że mam tu na myśli stron­
nictwo „białe“ w Warszawie, gdyż w Poznaniu nie istniało ża­
dne ani „białe" ani „czerwone?* Gdy powstanie w Królestwie 
Polskićm stało się fait accompli, uważałem za mój obowiązek 
wspierać je, gdyż byli to bracia, którzy żądali mćj pomocy. 
Taki był mój udział W sprawie. Na tćm kończę moją chara­
kterystykę, i przechodzę do ogólnćj części oskarżenia. Mia­
łem pierwotnie zamiar szeroko się rozwieść nad nią; lecz p. 
rzecznik Janecki uczynił to już w sposób tak dokładny, iż nic 
nie mam do dodania. Na jedno tylko chciałbym zwrócić 
uwagę. Oskarżenie kładzie wielki przycisk na to, że cały ruch 
był kierowanym z Paryża. Jestto wedle mego zdania zupełnie 
fałszywćm. Emigracya nie przyczyniała się bynajmnićj do tego 
powstania, co się już pokazuje dostatecznie z skryptów tu od­
czytanych. Poznańskie nie ma wcale emigracyi. Gdy po­
wstanie wybuchło w ziemiach polskich Rosyi podległych, było 
rzeczą oczywistą, że w mieście Poznaniu ożywiły się stosunki. 
Większa część z nas ma krewnych w Królestwie, i tćm samćm 
każdy z nas mnićj lub więcćj bierze udział osobiście w wypad­
kach tamtejszych. Dla tego był Poznań, jak samo przez się 
rozumie się, przepełniony osobami, naradzającemi się co uczynić 
wypada, a gdy powstanie coraz bardzićj się wzmagało, porwali 
gorętsi za broń i przeszli granicę w mniejszych lub większych 
oddziałach.

Wśród wielu osób w Poznaniu obecnych spotkałem także 
Guttrego. Rozgniewany na powstanie, powiedziałem do Gutt­
rego : „Zapewne tćż tamjiwraził swój nos twój stary przyja­
ciel Mierosławski.“ Guttry wziął mi to bardzo za złe i prosił 
aby Mierosławskiego nie nazywać jego przyjacielem, ponieważ 
od dawna zerwał z nim wszelkie stosunki. Że nie mówił nie­
prawdy, wuoszę stąd, że Guttry przez cały miesiąc luty bawił 
w Berlinie, chociaż w Poznaniu takie panowało wzruszenie. 
Był w Berlinie w izbie poselskićj i nie chciał o niczćm wie­
dzieć właśnie w chwili, kiedy się po nim spodziewano, że bę­
dzie czynnym; ze wszystkich najwięcćj upadł na duchu. Ztąd 
biorę dowód, że jeżeli oskarżenie'powiada, iż Działyński wstą­
pił do związku czerwonych, nie wiem co oskarżenie przez to 
rozumie, gdyż związek „czerwonych“ nie istniał. Wyprawy 
co szły przez granicę, smutnie się skończyły, nie miały ani 
organizacyi, ani naczelnika, ani broni dobrćj. To musiało 
uderzyć hr. Działyńskiego, który co dopiero z dalekiśj wrócił 
podróży; stanowisko, jakie zajmował w społeczeństwie, ja- 
kotćż znaczne fundusze, które do dyspozycyi ofiarował, 
wszystko to uczyniło go naczelnikiem niejako całego przed­
sięwzięcia. Ze Działyński otoczy! się kilku osobami, które 
miały go wspierać radą, rzecz bardzo naturalna i również na-



turalna, że osoby te zwano komitetem. Ja do tego komitetu 
nie należałem. Jedynym dowodem, który w tym względzie 
przeciwko mnie przedłożono, jestto, że nazwisko moje ma się 
znajdować w pugilaresie Działyńskiego. Ale tam są tylko 
głoski „Kos“ ; wiele jednakże jest nazwisk i słów polskich, 
które się‘od tych liter rozpoczynają. Przechodzę teraz d) 
mego własnego uczestnictwa i proszę, aby przedewszystkiém 
skonstatowano, że w przedśledztwie na nic nie odpowiadałem, 
a to dla tego, że zarzucano mi zbrodnią, o którój nie miałem 
idei. Rozumiałbym dobrze, gdyby mię pytano, czy brałem 
udział w popieraniu wypraw, ale ponieważ mnie zaraz z góry 
zapytano, czy brałem udział w przedsięwzięciu, będącóm zdradą 
stanu, nie odoowiadałem wcsle.

Prezes potwierdza to.
Z polecenia hr. Działyńskiego. mówił dałój obżałowany, 

przyjąłem misyą dobrowolną, przebywania nad granicą, zbie­
rania tam wszelkich wiadomości odnoszących się do przebiegi 
przedsięwzięcia, wypośrodkowy wania gdzie stoją nadgrani­
czne wojaka rosyjskie, gdzie pruskie, gdzie są luki, przez 
które hufce możnaby przeprowadzać itd. Werbowanych ne 
widziałem, byli to tylko ochotnicy, którym w podróży jeśli 
żądali dawaliśmy zapomogę.

Przewodniczący: Gdybyście panowie nie byli da­
wali pieniędzy, ludzie ci nie mogliby przebywać granicy.

Obżałowany: Wspierano ich dokąd przybyli.
Przewodniczący: Jeżeliś Pan takim ludziom dawał 

pieniądze, nie mógłeś wiedzieć, czy byli werbowani czy nie.
Obżałowany: Nie mogę temu rzeczywiście zaprzecz) ć, 

ale w ogóle wiem, że nie werbowano. Powszechna była sym- 
patya dla sprawy. Czynnością moją było więc zbierać wiado­
mości i donosić je hr. Działyóskiemu. Jeśli mi przypisują orga- 
nizacyą oddziału, jestto fałszem. Nic nie organizowałem, przy­
znałbym to również jakinnądziałalność moję. Napisałem nadto 
kilka rozpraw wojskowo jeograficznój treści i miałem w dobrach 
moich pułkownika Neë w gościnie nie przez noc jednę, jak po­
wiada oskarżenie, ale przez ośm dni ; i to dla tego, że odzie­
dziczyłem po ojcu p-,ękny zbiór wybornych kart Królestwa 
Polskiego, a pułkownik Ńoe chciał się zapoznać z terytoryum. 
Przybył także do mnie adjutant pułkownika, Faucheux, i wiele 
z nim konferowałem, ponieważ go uważałem za świadom- 
szego spraw wojskowych od pułkownika. Zupełnym fałszem 
je3t, że dowodziłem kolumną.

Przewodniczący: Oskarżenie twierdzi, żeś pan był 
członkiem komitetu w Poznaniu. Pan temu już zaprze­
czyłeś.

Obżałowany: Zupełnie słusznie zaprzeczyłem. Dodać 
mi jeszcze trzeba, że działania mego w żaden sposób uważać 
nie można za wynik jakiegoś urzędowego stanowiska; nie przy­
jąłem żadnego urzędu i żadnego obowiązku ; działanie moje 
było całkiem dobrowolne.

Następnie czytano rożne sprawozdania obwałowanego.
Przewodniczący: Mówisz Pan w jednćm z swych 

sprawozdań o konieczności posiadania pewnego rodzaju zwierz­
chności (Autorität) nad komisarzami granicznymi.

Obżałowany: Sądziłem, że niepodobna kierować ru­
chem z Poznania, ponieważ na granicy rzeczy zmieniały się 
co godzina i zanim hr. Działyńskiego zawiadomić było można 
o jakiekolwiek zmianie, chwila pomyślnie mijała. Dla tego 
pisałem, że jeżeli rzeczywiście mam być czynnym, potrafię to 
tylko wtedy, jeżeli mi będzie daną pewna zwierzchność (Au­
torität) nad komisarzami granicznymi.

Przewodniczący; Czy udzielono ją Panu?
Obżałowany: Ńie, nigdy do tego nie przyszło.
O dalszym ciągu badań obżałowanego, zdamy sprawę ju­

tro; dziś wspomnimy, że badanie nie ukończyło się jeszcze i że 
jutro potrwa dalćj. ’ Posiedzenie zakończyło się o godzinie 3. 
Następujące posiedzenie jutro we wtorek o godzinie 9.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 20 sierpnia. Wedle korespodenta do Bresl. 

Z tg. obiegała onegdaj na giełdzie tutejszéj pogłoska, jakoby 
warszawski bankier Antoni Fraenkel mianowany został rosyj­
skim ministrem w Petersburgu. P. Fraenkel nie tyle uchodzi 
za zdolnego finansistę, ile za biegłego i zręcznego dworaka, 
który wciągu trzech lat ostatnich głównie przebywając w sto­
licy earskiój, umiał sobie znakomite zjednać wpływy w kołach 
dworskich.

Jako nowość ważniejszą donosi tenże korespondent, że 
komitet urządzający niemogąc sobiejw końcu żadnćj dać rady 
z włościanami, powołał do swego grona dwóch zdatnych i do­
świadczonych urzędników Polaków, pp. Leszkiewicza i Sztu-
mera.

Car nie przybędzie do Warszawy, gdyż jak twierdzi z ubo­
lewaniem i oburzeniem korespondentIKreuzz eitungu, poli- 
cya nie mogła przy największych staraniach i gorliwości 
w urządzeniu świetnego przyjęcia monarchy w Warszawie za­
ręczyć, aby nie zaszło wczasie recepcyi i pobtu „dobrotliwego“ 
cara jakieś niemiłe zdarzenie, któreby „łaskawe i ojcowskie“ 
jego usposobienie dla Polaków w ogóle a w szczególe dla War­
szawian mogło nareszcie oziębić.

Mimo przywróconej „spokojności i porządku“ gwardye 
moskiewskie pozostaną jeszcze całą zimę w Warszawie.

Od kilku dni wolno tutaj i w całćm Królestwie oddawać 
prywatne depesze telegraficzne, których dotąd bióra telegrafi­
czne nie przyjmowały.

Na prowincyi dopuszczają się oficerowie moskiewscy li­
cznych nadużyć po miasteczkach, wybierając dowolnie kontry- 
bucye od kupców, za godła w polskim języku.

AUSTRYA.
Wiedeń, 22 sierpniâ. Parada wojskowa przed królem pru­

skim odbyła się dziś przed południem przy sprzyjającój pogo­
dzie na Schmelzer Exercirplatz. Wyjeżdżającego z Schön­
brunn na plac mustry króla pruskiego liczni widzowie witali 
żywemi okrzykami. Będzie dany wielki obiad w Schönbrunie, 
a następnie odbędzie się przejażdżka wodna w Laxenburg.

NIEMCY.
Lubeka, 22 sierpnia. Ks. Humbert włoski przybył tu 

pociągiem po południowym, i po godzinnym wypoczynku wy- 
jechił parowcem pocztowym „Ellida“ do Kopenhagi.

FRANCYA.
Paryż, 20 sierpnia. Wczoraj oddała ducha Bogu księżna 

Marya Amparo Czartoryska, hrabina de Vista Alegre, cór­
ka królowej Krystyny hiszpańskiój i ks. de Rianzares, żona 
ks. Władysława Czartoryskiego. Młoda ta księżniczka nie 
dożyła wiosny trzydziestej. Królowa Krystyna, matka zgaslćj, 
przybyła z Havru aby być przytomną skonowi ^órki. Dzien­
nikom nie pozwolono dziś pisać o tym wypadku bolesnym, aby 
nie zepsuła się uroczystość Wersalska, która tyle kosztowała 
pieniędzy, a którój deszcz i śmierć siostry przyrodniój królowy 
hiszpańskiój zdawały się chcieć przeszkodzić. Gość królewski 
przecież mimo śmierci siostry swój żony brał udział w urzą- 
dzonój na cześć swoję fecie, ale jutro już wyjeżdża do Madrytu, 
skracając pobyt we Francyi wcale dla siebie niemiły.

Z Rzymu donoszą, że na przyszłym konsystorzu ojciec ś. 
będzie mówił o Polsce.

Węzły łączące nowe Włochy z dynastyą cesarską ścieśnią 
się, albowiem jest już rzeczą pewną, że margrabia Pepoli po­
prosił urzędownie o rękę księżniczki Anny Murat dla księcia 
Humberta królewicza włoskiego. Księżniczka Anna starszą 
jest o lat kilka od przyszłego męża swego, co przy jój piękności 
nie będzie zawadą dla małżeństwa zawartego głównie z celów 
politycznych. Śluby Muratowny z królewiczem Włoskim są 
zrzeczeniem się pretensyi muratowskieb do neapolitańskiego 
tronu. Ks. Humbert przybędzie incognito 25 b. m. do Paryża, 
gdzie zabawiwszy dwa dni uda się do Anglii i Holandyi. Wra­
cając zabawi czas dłuższy i będzie przyjmowany z honorami 
winnemi swemu stanowisku.

Potwierdzają się dziś wieści o nowóm powstaniu w algier- 
skiój prowincyi Oranu. Sidi-Mohamet pociągnął za sobą po­
kolenia Larbas i Boghar. Rokoszanie sieją podobno pożogę 
i mordy. Przerwali telegrafy i złupili karawany. Pozostałe 
częci prowincyi Orańskiój i Konstantyńskiój są spokojne. Woj­
ska ustawione nad granicą Tellu nie dozwalają przystępu po­
wstańcom.

Między oficerami zagranicznymi w orszaku cesarza Napo­
leona i króla Hiszpanii na rewii odbytój na polu Marsowóm na 
cześć Jego Katolickiój Mości, znajdował się jenerał brygady 
Jwer Basza, w służbie Sułtana, p. de Seebach, podporucznik 
w wojsku saskióm, syn pasła saskiego w Paryżu, oraz p. Zy­
gmunt Noel de Lesser, radem z Warszawy, starszy porucznik 
artyleryi w służbie królowój Angielskiój, brat konsula jene- 
ralnego saskiego w Królestwie Polskióm.

Ciż oficerowie mieli zaszczyt być prezentowanymi królowi 
Hiszpanii na recepcyi dyplomatyczaój odbytój dnia poprzed­
niego przez Jego Królewską Mość w hotelu ambasady hisz­
pańskiój.

Paryż, 22 sierpnia. Cesarz wyjeżdża dziś wieczorem do 
! obozu pod Cbalons. 
i DANIA.
I Kopenhaga, 21 sierpnia. Na sobotnióm posiedzeniu folks-

thiagu minister Bluhme wśród dyskusyi nad interpelacją 
i „przyjaciół chłopów“ oświadczył, że konstytucyą duńską w jój 

pierwotnój formie można jedynie zaprowadzić wtedy, gdy rigs- 
1 rad zebrany zrzecze się na rzecz rigdagu i rigsdag to zrzecze-
< nie się potwierdzi.. Ostatnie wiadomości.

Warszawa, 23 sierpnia. Na mocy ukazu cesarskiego
powraca gubernia augustowska pod zarząd namiestnika Kró­
lestwa Polskiego. Jenerał Zabołocki przeznaczony jest na jój 
gubernatora.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 23 sierpnia. Wczoraj w Pos. Ztg i w Gaz. W. Ks. 

Pozn. ukazało się z okoliczności zajść na rynku przed domem p. 
radzcy Aua obwieszczenie, które także podobno około godziny 6 wie­
czorem przylepiono na rogu Bazaru, o szarej zaś godzinie także na 
Rynku i indziój. Podajemy poniżej to obwieszczenie wedle tekstu urzę­
dowego Gaz. W. Ks. Pozn. jak następuje:

OBWIESZCZENIE.
W skutek powstałego wczoraj wieczorem na Jezuickiej i przyle­

głych ulicach zgiełku, przy którym nie tylko rpierano się urzędnikom 
policyjnym i przywołanemu do wspierania ich wojsku, ale nawet rzu­
cano na nich kamienie z niektórych domów, przypominają się niniej- 
szem dla najściślejszego zastósowania i przestrogi 
następujące przepisy:

I. Kodeksu karnego.
§ 87. Kto do nieposłuszeństwa przeciwko ustawom albo rozpo­

rządzeniom lub przeciwko rozkazom zwierzchności publicznie wzywa 
albo zachęca, albo kto czyny w ustawach jako zbrodnie lub przestęp­
stwa oznaczone przez publiczne usprawiedliwienie chwali, karą pie­
niężną aż do 200 tal., albo więzieniem od 4 tygodni aż do 2 lat ka­
ranym zostanie.

§ 89. Kto urzędnika, który celem wykonania ustaw albo rozka­
zów i rozporządzeń władz administracyjnych albo wyroków i rozpo­
rządzeń sądowych jest powołanym, podczas przedsięwzięcia czynności 
urzędowej zaczepi, albo mu gwałtem lub groźbą opór stawi, więzie­
niem od 14 dni aż do 2 lat karanym zostanie.

Taż sama kara nastąpi, jeżeli zaczepienie albo opór przeciwko 
osobom na pomoc urzędnika powołanym, albo przeciwko osobom woj­
ska lub obrony gmineój, obronnej albo obywatelskiej w wykonaniu 
służby uskutecznione zostały.

§ 91. Jeżeli kilka osób publicznie się zgromadzi i połączonemi 
siłami wymienione w § 89 i 90 czyny popełni, natenczas takowe za 
rozruch więzieniem przynajmniej 6 miesięcy ukarane zostaną; również 
przeciwko nim na stawienie pod dozór policyjny wyrokowanem być 
może.

Ci uczestnicy, którzy gwałtowności przeciwko osobom lub rzeczom 
popełnią, karą domu poprawy aż do 10 lat i stawieniem pod dozór 
policyjny karani zostaną.

§ 92. Jeżeli kilka na publicznych drogach, ulicach lub placach 
zgromadzonych osób wezwie się przez urzędników sądowej lub admi- 
nistracyjnój policyi, aby się oddaliły, wtenczas każda z nich,. któraby 
się po trzeciem wezwaniu nie oddaliła, ukarana będzie więzieniem aż 
do trzech miesięcy.

Jeżeli przy zgiełku przeciw urzędnikom policyi lub sile zbrojnej 
uczyni się opór lub gwałt, wtenczas ten, który brał udział w tych 
czynnościach, ulega karom rozruchu.

II. Rozporządzenia z dnia 17 sierpnia 1835.
§ 1. Skoro zgiełk powstanie, każdy gospodarz domu obowiązany 

jest zamknąć dom i dopóki wrzawa nie jest uciszoną, zabronić wyj­
ście takim znajdującym się w nim osobom, któreby zebrany tłum po­
spólstwa pomnożyć mogły.

§ 2. Obowiązkiem jest rodziców, nauczycieli i państw wstrzymy­
wać dzieci, uczniów i czeladzi i nie dozwalać im pod żadnym pozorem 
powiększania tłumu ich przystępem.

§ 5. Wszyscy posiadacze publicznych lskalów powinni pozamy­
kać swe sklepy i nie otwierać ich, dopóki rozruch nie zostanie przy­
tłumionym. Przestępujących ten przepis czeka dotkliwa kara pieniężna 
lub więzienie.

III. Rozporządzenia z dnia 30 grudnia 1793.
§ 9. Jeżeli wykona się czynny opór przeciw sile zbrojnej lub 

nawet napaść na takową bronią albo iunemi niebezpiecznemi narzę­
dziami, jeżeli się rzuca na nią kamieniami albo innemi przedmiotami, 
wtenczas siła zbrojna uprawniona jest na rozkaz swego dowódzcy 
użyć broni palnój.

Prawa powyższego użyje siła zbrojna w razie potrzeby stanowczo, 
Poznań,'dnia 22 sierpnia 1864.

Król. Kommandantura Król. Dyrekcya policyi 
w zastępstwie , w zastępstwie
v. Seydlitz, v. Madai,

jen. major i dowódzca brygady. radzca ziemiański.

e Gniezno, 19 sierpnia. W skutek wiadomych wam zajść mię­
dzy piechotą pruską a huzarami, przeniesiono ostatnich do innych 
miasteczek, a tutaj stanęli załogą ułani

Przed kilku dniami odesłano z tutejszego więzienia sądu powiato­
wego trzech mężczyzn obwinionych i ukaranych o zbrodnią robienia 
i rozpowszechniania fałszywych pieniędzy do domu kary w Korono- 
wie; z tych jeden, zegarmistrz z Strzelna głównie był obwinionym, 
albowiem on to właśnie fałszywe robił pieniądze, i to jak się zdaje już 
od dawna, gdyż znaleziono niektóre po 10, inne po 5, -inne zaś po 3 
itd. lat mające. Dwaj inni jego wspólnicy mniej byli winni. Zegar­
mistrz ów zrobił według wyśledzenia sądowego 190 talarów podobno 
z cyny i ołowiu, z których 80 tal. sprzedał drugiemu współukaranemu, 
handlarzowi z Markowie pod Strzelnem za 3 tal. Ostatni mając przy­
jaciela powierzył mu z owych 80 tal. połowę fałszywych pieniędzy 
z prośbą, aby takowe za pomocą kupna drobnych przedmiotów na 
dobre pieniądze powymieniał, co też i on sam z drugą połową a ze­
garmistrz z pozostałemi mu jeszcze 110 tal. czynił. Handel ten pie­
niężny korzystnie szedł dla wszystkich trzech, albowiem wydali nie­
mal wszystkie już pieniądze fałszywe, mając za nie prawdziwą mo­
netę w kieszeni, aż w samym końcu przy wydawania ostatniego ta­
lara schwytano ich i oddano władzy. Główny fałszerz zaprzeczał 

! przed sądem przysięgłych tutaj, który przed 4 tygodniami odbywał 
: posiedzenia, jakoby pieniądze te sam zrobił, twierdząc, że takowe 

znalazł, jednakowoż sąd przysięgłych był innego przekonania i skazano
go na 8, drugiego na 6 a trzeciego na 5 lat więzienia w domu kary.

Inna ważniejsza zbrodnia ukarana na ostatnim sądzie przysię­
głych, była następująca. Frańciszka P. dziewczyna z okolicy Trzeme- 

i szeńskiej, oskarżona o zamordowanie swego nowonarodzonego dziecka 
z nieprawego łoża, i przekonana w śledztwie, że je nasamprzód rzu­
ciła na ziemię i deptała nogami, później widząc że jeszcze żyje, 
uchwyciła je za nogi i uderzyła główką w ścianę, a odebrawszy w tak 
okrutny sposób dziecięciu życie położyła je w łóżko swoje pomiędzy 

i słomę i spała na takowem blisko tydzień, aż się zbrodnia ta odkryła;
została skazaną na 5 lat do domu poprawy.

i — Zarząd kolei żelaznej lwowsko-czerniowickiej miał się posta­
rać, aby różnica zdań rządów austryackiego i rumuńskiego co do po­
łączenia kolei tój z kolejami mołdawskiemi (pod Seretem. lub Su-

; czawą) nie przeszkodziła prowadzeniu kolei lwowsko-czernowickiej do 
morza Czarnego. Na przypadek bowiem, gdyby się nie powiodło po­
łączenie kolei z morzem Czarnem przez Multany na Galacz, rozpo­
częto już. układy z rządem rosyjskim o połączenie na Odessę. Rząd 
rosyjski buduje właśnie kolój z Odessy do Kijowa, a zarząd kolei 

i czerniowickiój zamierza starać się, aby linia ta dosięgnęla aż do Czer- 
niowic. Na wszelki zatem przypadek nie skończy się kolój galicyjska 
w Czerniowcach, lecz z wielkim pożytkiem przedłuży się kn morzu 
Czarnemu. Największe prawdopodobieństwo przemawia jednakże za 
tóm, iż co do połączenia z koleją mołdawską oba rządy się zniosą, 
kolej lwowsko-czerniowicka połączy się z dwoma liniami w dwóch 
przejściowych kierunkach handlowi morza Czarnego służącemi. Po 
ukończeniu robót obecnej komisyi rozpoznawczój rozpocznie się bu­
dowa kolei pod najświetniejszą dla przyszłości jej wróżbą.

— Kolój żelazna Brodzka. Z Brodów piszą do G. Lwowskiój
Sprawa naszej kolei żelaznój, poruszona w ostatnich czasach, zdaje 
się postępować. Pierwsi koncesyonaryusze mieli odstąpić koncesyą 
spółce wiedeńsko-brodzkiój, która wkrótce podobno poczyni kroki, aby 
pozyskać zatwierdzenie tejże i pozwolenie rozpoczęcia prac przygoto­
wawczych. Jeżeli gorliwość nie ostygnie i kredyt kraju nie zostanie 
znowu wstrząśnięty, spodziewać się należy, że przedsięwzięcie przyj-

' dzie nareszcie do skutku. I tak się stać powinno! Kraj cierpi z po­
wodu braku komunikacyi, marnieją płody ziemi i bogactwa materya- 
łów palnych i budulczych; rólnictwu nie dostaje nowoczesnych środ-

1 ków pomocniczych, i wypacza się dawny kierunek handlu, ponieważ 
brakuje dróg żelaznych, bez których dziś nie może się obejść żaden 
kraj europejski. Budowa wspomnionój kolei zaradzi temu wszystkiemu: 
zyska najprzód kraj przez ożywienie ruchu i podniesienie się warto­
ści ziemi i jej produktów, przez polepszenie stosunków i ułatwienie 

j postępu i cywilizacji w krainie, która pod tym względem została zna- 
i cznie w tyle, ułatwi się możność płacenia podatków, i nareszcie zy-
i skają przedsiębiorcy, którzy bezpiecznie mogą czekać na zyski.

Przybyli do Poznania dnia 23 sierpnia.
BAZAR. Właśc. dóbr Mittelstedt z Siica, Rościszewski z Królestwa 

Polskiego, Garczewska z Lipna, Moszczeńska z Wiatrowa, prób. Ma- 
szewski z Bytynia.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Żeroński z żoną i Lutostański z żoną 
z Brzozy.

HOTEL PARYSKI. Prób. Kukliński z Głuchowa, ekonom Rissmann 
z Prus.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dóbr Błociszewski z fami­
lią z Smogorzewa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Właśc. dóbr Berndt z Pianowa, 
Nagelon z By lewa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Skrzydlewski z Ocie-

HOTEL BERLIŃSKI. Dr. Okoniewski z Żnina, ob. Krajewski z żoną 
z Kalisza. j

I POD CZARNYM ORŁEM. Właśc. dóbr Sulczewski z Runowa, Re- 
I jewska z Sobiesiernia.

Wlsutomośel Saandlowe.
Stów, kupieckie w Poznaniu dnia 23 sierpnia.

Żyto: wyżćj, na sierp, i sierp.-wrześ. 29%, wrześ.-paźl 29%, na 
odstawę wios. 32 tal. pł. Okowita: trzyma się, wyp. 300 kwart, na 

i sierp. 13%, wrześ. 18%, paźd. 13’/3, list 13*/0, grud. 13%, Stycz. 
■ 13% tal. pł. ...

Berlin, 22 siernnia. Pszenica: lOOiunt. w miejscu: SO—59.i • 
pł. wedle jakości. Żyto: 81—82 funt, wmiejscu 34%, na sier. i skf.- 
wrześ. 34—%, wrześ.-paźd. 34%— %—%, paźd.-list. 34’/,—33%--: ’• 
list-grud. 35%-%, grud.-stycz. 36%—35%, na odstawę wios. 3' - 
—%—% tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, wielki 30—34 tal. pł. Owić». 
1200 funt, w miejscu 24—26—25%, na sier. 24%, sier.-wrz. 23, wrz.- 
paźd. 22’/, pł., paźd.-list. 22%, list.-grud. 22 żąd., na odstawę wio«. 
22 pł., maj-czerw. 22 tal. żąd. Groch: 2250 funt do gotowania 43

Dodatek.



i^ooatek do Dziennika Poznańskiego No. 193.
Środa, dnia 24 sierpnia 1864.

—48 tal. pi. Rzep zimowy: 90—92 tal. pł. Rzepak zimowy: 
1800 funt, w miejscu 87—90 tal. pł. Olej rzepiowy: 100 funt, bez 
beczki w miejscu 12’/,, na sier. i sier.-wrz. 12% żąd., wrze. paź. 12% 
—paźd.-list. 12%, list.-grud. 12i”/„—%, grud.-sty. 13, kw.-maj 
13%—%, tal. pŁ Olej lniany: 100 funt, bez beczki w miejscu 13% ! 
tal. pł. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 14%—%,, na 
sier. i sier.-wrześ. 14%—14, wrześ.-paź. 14%,—%, paź.-list. 14%—%, i 
list-gmd. 14%,—14, grud.-styc. 14%,—14, kw.-maj 14%—%—%, tal. 1 
pł. Wyp. 3030 cent, żyta i 10,000 kwart okowity.

Wrocław, 22 sierpnia. Na targu: piękna
sgr.

śred.
sgr.

pośled.
sgr.

Pszenica biała 73—75 71 63—66’
, „ żółta 69—71 66 62—64
Żyto 42—44 41 39-40
Jęczmień 37—38 36 32—34
Owies 31—32 30 29
Groch 54—57 53 48—50,

Rzep: 213-195—180 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak zimowy: 211—190—180 sgr. za 150 funt, brutto. _
Na giełdzie: żyto: słabo, 2000 funt, na sier. i sier.-wrześ. 32, 

wrze.-paźd. 32, paź.-list. 32%—%, list.-grud. 32%—%, kw.-maj 32% 
tal. pł. Pszenica: na sierp. 55 tal. żąd. Jęczmień: na sierp. 3o : 
tal. żąd. Owies: na sierp. 38’/,, wrze.-paź. 34 tal. żąd. Rzep: wyp. 
930 szefli, na sierp. 89 tal. żąd. Olej rzepiowy:.słabićj', wyp. 200 
cent., wmiejscu 12%, na sierp, i sierp.-wrześ. 12%,, wrze.-paź. 12%, 
—12—’/,, pł., paźd.-list. 12%, list.-grud. 12% żąd., grud.-stycz. 12%, 
kw.-maj 12%, tal. pł. Okowita: niżej, w miejscu 13%, na sierp., 
sierp.-wrześ. i wrześ.-paźd. 13% żąd., paźd.-list. 13’/,, kw.-maj 13% 
tal. pł.

Po uprzątnieniu nieoledwie wszystkich zapasów pośledniejszych 
gatunków wełny, dopytują się obecnie o średnią czesankę i wełnę su­
kienniczą, które w zeszłym tygodniu szczególniej były w obrocie. Ró­
wnocześnie dopytywano się o wyborową wełnę jagnięcą i wypadkową, 
a nadto uskuteczniono kilka zakupów wyborowej i najwyborniejszej 
szląskiej wełny jednostrzyinśj. Krom tego stargowano pewną ilość 
wełny garbarskiej i polskich loków. Ceny były dawniejsze, głównymi 
■aś odbiorcami byli tutejsi i drezdeńscy przemysłowcy, tudzież miej­
scowi komisyonerowie.

Szczecin, 22 sierpnia. Na giełdzie: Pszenica: dobrze, 85 funt, 
żółta w miejscu 53—57, 83—85 funt, żółta na sier -wrze, i wrz.-paź. 
56% — %, paź.-list. 57, na odstawę wios. 59 tal. pł. Żyto: słabo, 2000

funt w miejscu 34—%, na sierp., sier.-wrz. i wrz.-paź. 34%, paź.-list. 
34’%, na odstawę wios. 86tal.pl. Rzepak zimowy: wmiejscu 
85—89 pł., na wrze.-paź. 91’/, tal. żąd. Olej rzepiowy: trzyma się, 
w miejscu 12%, żąd., na sierp.-wrześ, 12%, wrześ.-paźd. 12% -%,, 
kw.-maj 13 tal. pł. Olej lniany: w miejscu z beczką 13% tal. żąd. 
Okowita: słabo, w miejscu bez beczki 14%, na sierp., sierp.-wrześ. 
i wrześ.-paźd. 14, paźd.-list. 13%, na odstawę wios. 14 tal. pł.

Na rozpoczęty w dniu 21 z. m. targ wełny kolonialnej w Londy­
nie, dostawiono do 17 b. m. włącznie 19,797 balonów Sydnśj, 32,946 
Port Filip, 8415 z Van D. Ziemi, 7322 Adelajdy, 15,077 Nowoseland- 
skiej, 352 Swan River, 10,458 z Przylądka, 1534 rozmaitej, razem 
95,901 balonów.

Częścią z powodu rzeczonej znacznśj ilości, a głównie dla wyso­
kiego dyskonto bankowego, którego najniższa stopa wynosi 8 pet, co­
fnęły się ceny od dnia 8 b. m., wyjąwszy wełnę Sydney i przyląd­
kową , tak że wełnę Port Filip i Nowoselandską notowano 1 do 2 d., 
Adelajdę ld., a wszystkie mniej dobre gatunki 1 do 2 d. niżej na 
funcie.

Angielscy kupcy korzystając z obniżenia, robią zapasy, obcy zaś 
ledwie się dopytują, a Amerykanie wcale udziału nie biorą. Przypu­
ściwszy, że pieniądz nie będzie droższym, nie byłoby nic nadzwyczaj­
nego, gdyby przy ciągiem i znacznem zużywaniu wepomnionego arty­
kułu, ceny w końcu targu znowu poszły w górę.

Skutkiem zwiększania codziennie ofiarowanych ilości skróci się 
prawdopodobnie targ o kilka dni, tak, że najpóźniej ukończy się 
w dniu 31 b. m., a nie, jak poprzednio oznaczono, 2 września r. b.

Żniwa w Czechach wodle Czasu z wyjątkiem owsa, można uwa­
żać za skończone, i młócka już się rozpoczęła. Pogoda tak żniwom 
sprzyjała, jak tego od dawna już nie doświadczono, prawie przez 4 
tygodnie była ciągła susza i 13—20° ciepła. Susza czerwcowa tylko 
w okolicach Pragi, Klattau i Pilzna wpłynęła szkodliwie na ilość snop­
ków, za to wydatność ziarna jest zadawalniającą. W kraju a szcze­
gólniej w górzystych okolicach wypadły żniwa pomyślnie tak co do 
jakości jako też i co do ilości. Pszenica ^co do ilości snopków w ogóle 
zadawalniająca wydaje 9—10 mierzyć z jednój mierzycy zasiewu; nie 
wszędzie ona jest tak piękną jak była w roku zeszłym, ale mierzyca 
czerwonej waży 86 - 90 f, a żółtej 84—86 f. Żyto, szczególniej w gór­
skich okolicach wjpadło bardzo dobrze, ilość snopków i wydatność

z młocki jest zadawalniającą; nadeszłe próbki wyglądają pięknie 
; i zdrowo, a przecięciową wagę można przyjąć na 80—82 ft. na młe- 

rzycę. Jęczmień wypadł również pomyślnie. Zbiory rzepaku dosyć ob­
fite, waży 73—75 funt, za mierzycę, cena od 4 tygodni spadła o 30 

, —50 cent., i płacą za towar z ręki 6 złr. 60—70 cent., a na dostawę 
! w wrześniu i paźJziern. 7 złr. 7—20 cent.

Z tego wynika, że Bóg pobłogosławił obfitem żniwem 1 Co się zaś 
tyczy zagranicy, to Niemcy spodziewają się tylko średniego żniwa, 
Francya dobrego, a Anglia, zachodnia Ameryka i południowa Rosya 
złego. Zachodzi zatem pytanie, gdzie najkorzystniój będzie spieniężyć 
przewyżkę w zbożu? W upłynionym peryodzie handlowym bardzo był 
mały obrót z zagranicą, i cdbyt ograniczał się prawie na miejscową 
potrzebę. Zawiązanie obszernych stosunków obrotowych z zagranicą 
byłoby dla kraju bardzo pożądanem. Aby ułatwić ten obrót, dyrekeye 
kolei żelaznych zniżyły już swoje taryfy, lecz w tych ustępstwach 
będą musiały pójść jeszcze dalśj, aby w tym względzie zrównać się 
z systemem w Niemczech panującym

— Gazety warszawskie podają następujący wykaz dochodów kolei 
warszawsko-wiedeńskiej i bydgoskiśj za miesiąc lipiec rb., z porówna­
niem ich z dochodami za tenże miesiąc roku zeszłego.

A) Droga żelazna warszawsko-wiedeńska.
Wykaz porównawczy dochodu za miesiąc lipiec.

w r. 1864 w r. 1863
Z przewozu osób 46,153 rs. 21 kop. 56,374 rs. 76 kop.
Z przewozu towarów 102,378 „ 99 „ 96,311 „ 661 „
Z różnych źródeł 12,666 ,, 51 ., 6,617 „ 96| „

Razem 161,198 rs. 7 i kop. 159,304 rs. 39 kop.
Zatem w miesiącu lipcu 1864 roku było dochodu więcśj o 1894 rs. 

82 kop. jak w roku 1863, a od początku roku 1864 więcój o 34,547 
rs. 01 kop.

B) Droga żelazna warszawsko-bydgoska.
Wykaz dochodu za miesiąc lipiec.

w r. 1864 w r. 1863
Z przewozu osób 13,394 rs. 20 kop. 12,716 rs. 93 kop,
Z przewozu towarów 13,023 „ 55£ „ 18,163 „ 2Gfc „
Z różnych źródeł 9,081 „ „ 2,770 ., 30| ,,

Razem 35,498 rs. '<9 kop. 33,650 rs. 40 kop.
.Zatóm w miesiącu lipcu 1864 roku było dochodu więcój o 1848 

rs. 39 kop., jak w roku 1863, a od początku roku 1864 więcój o rs. 
4000 kop. 01.

Sprawozdania stenograficzne
z procesu o zbrodnią stanu, toczącego 
się obecnie przed sądem stanu w Berlinie, po­
czynające się 19 posiedzeniem odbytóm w dniu 
9 sierpnia r. b., wraz z zestawieniem najważ­
niejszych momentów z dawniejszych posiedzeń, 
będą od dnia 19 b. m. wychodziły numerami 
bleżącemi po 2 sgr. za wielki arkusz druku 
włącznie opłaty pocztówćj (w formacie spra­
wozdań sejmowych).

Ich zamówienie jest połączone z zaliczką 5 
talarów, przyczóm się zarazem przypuszcza, 
że abonent się zobowięzuje, odbierać w cenie 
rzeczonój wszystkie sprawozdania aż do ukoń­
czonego procesu , a względnie drogą dopłaty 
pokryje wynikłe koszta.

Zamówienia przyjmuje w miejsce podpisa­
nego wydawcy pan rzecznik Dr. Lisiecki w Ber­
linie, Mittelstrasse No. 46. [2860]

■Ignacy Danielewski w Chełmnie.

Obwieszczenie
Dyonyzyusi Oberfelt i Stanisław Kaniewski,

kupcy z Poznania, uchwałą sądu stanu o współ­
udział przy zbrodni stanu na mocy § 61, 62 i 
34 kodeksu karnego oskarżeni zostali. Na 
mocy § 73 prawa karnego cały ich majątek

• aresztem obłożonym został. Wszystkich tych, 
którzy do p. Oberfelta i p. Kaniewskiego na­
leżące rzeczy posiadają, wzywa się, ażeby o tćm 
niżćj podpisanemu sądowi bezzwłocznie donie­
śli Dane przez pp. Oberfelta i Kaniewskiego 
jakiekolwiek pełnomocnictwa znoszą się. Jako 
zarządzca istniejącego tutaj pod firmą Oberfelt 
i Spółka handlu, kupiec Józef Freudenreich 
zobowiązany został.

Poznań, dnia 20 lipca 1864.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział drugi. [2825]

Wywołanie publiczne.
W tutajszym powiecie zabrano i złożono 

u nas następujące podobno do uzbrojenia i zao­
patrzenia uczestników w powstaniu w Kró­
lestwie Polskićm przeznaczone przedmioty 
jako to:
X. Dnia 15 kwietnia 1863 pomiędzy Pieru- 

szyczkami i Slawoszewem.
1) 29 karabinów z bagnetami, z których je­

den bez bagnetu,
2) 37 sztucerów resp. flint po części z bagne­

tami, z bagnetami siecznemi i z kordela­
sami,

3) 14 dubeltówek (jedna złamana)
4) 15 szabli dla kawaleryi z pasami,
5) 15 kordelasów i jedna pochwa,
6) 4 pojedyńcze pistolety,
7) miech z 4 siekierami, toporkiem 5 topo­

rzyskami,
8) 14 napełnionych patrontaszy,
9) próżne naczynie,

10) torbę do przyrządu chędożenia dla ka­
waleryi,

¡11) torbę skórzaną,
12) tornister skórzany, jasny,
13) puszkę z maściami,
14) gębki,

15) bandaże,
16) 2 formy do kul,
17) 2 chirurgiczne stućce,
18) parę pończoch,
19) potrzeby do toalety,
20) chustkę do nosa,
21) mapę,
22) 3 puszki (lekarskie),
23) koszulę,
24) tornister z czarnćj skóry,
25) parę pończoch, bandaży,
26) skubankę i 2 formy do kul,
27) 2 klucze do pistonów, grajcar,
28) 3 pudełka z kapiszonami,
29) miech z 29 próżnemi patrontaszami i 6 

rzemieniami,
30) paletot,]
31) miech z rzemieniami i patrontaszami,
32) próżne naczynie,
33) próżny miech,
34) 4 szpadle bez trzonków,
35) miech z pasami i torbą od szabli,
36) miech z 11 patrontaszami i ilością toreb 

od szabli i torebki do kapiszonów,
37) miech z rzemieniami,
38) kista z 29 rogami do prochu z skubanką, 

kapiszonami, partyą płótna,
39) kista z 19 przyrządami do gotowania 

i lejkiem,
40) torba do chleba z pudełkami, z kapiszo­

nami,
41) miech z kulami, formami do kul i pro­

chem,
42) bryła ołowiu,
43) miech z kulami,
44) torba z czarnćj skóry,
45) worek do obroku z ceraty,
46) łyżka drewniana,
47) 4 patrontasze z nabojami,
48) 2 patrontasze,
49) próżny patrontasz,
50) woreczek z kulami,
51) torebka z czan ój skóry zawierająca pu­

dełko kapiszonów,
52) łyżka,
53) 2 formy do kul,
54) paletot z nakryciem na głowę,
55) 4 dery na konie,
56) róg z prochem,
57) tornister z czarnćj skóry z przyrządem 

do gotowania,
58) ręcznik cechowany J. Krasnosielski 2.
59) kolorową chustkę do nosa.
60) 3 pary pończoch,
61) 3 koszule,
62) parę gatek,
63) worek z kulami i przyrządem do nabi­

jania,
64) 2 stępie,
65) czapkę z czarnego sukna,
66) trenzlę z popręgiem,
67) koszulę,
68) przyrząd do gotowania,
69) 3 formy do kul,
70) 5 manierek blaszanych,
71) łyżkę do nalewania,
72) Jlyżkę blaszaną.

B. Dnia 15 kwietnia 1863 pomiędzy Twar- 
dowem i Małą Lubinią

73) 2 karabiny z bagnetami,

74) 3 sztucery z bagnetami siecznemi,
75) 2 sztucery dubeltowe,
76) 4 szable dla kawaleryi, z których jedna 

bez pasów,
77) 8 nowych płaszczy z sukna komyśnego,
78) szary paletot wedle kroju wojskowego,
79) czarny paletot cywilny,
80) 74 torby do chleba we 2 pakietach,
81) skrzynkę,
82) 38 rogów pp. z prochem,
83) ilość prochu i naboi,
84) kartusz z nabojami,
85) dalćj 3 pary spodni,
86) parę gatek,
87) westkę,
88) 7 koszul, z których 2 cechowane T. D. 

12 i 13,
89) jedwabna koszula batystowa,
90) 4 białe chustki do nosa cechowane

a. K. Chłapowski 2,
b. T. D. 3,
c. T. D. 4,
d. W. D. 9,

91) 7 par szkarpetek cehowanch, a to:
4 pary K. Z.
3 pary T. 12. 13. 14.

92) 3 ręczniki cechowane K. Ż. 3. E. S. (E. S.)
93) serwetę do herbaty w desenie,
94) 2 sztuki płótna żaglowego po 8 łokci,
95) chustkę na szyję szaronakrapianą,
96) kołpak z łańcuszkami od wiatru i czarno- 

białemi piórami,
97) czapkę z łańcuszkami łuskowemi,
98) rogatywkę sukienną
99) połowy sztuciec amputacyi,

100) 5 mantelzaków, z których 2 sukienne, 
1 skórzany, 1 z ceraty,

101) 4 torby z narzędziami do chędożenia,
102) 3 tornistry,
103) 3 patrontasze dla kawaleryi,
104) toporek połowy z futerałem,
105) 2 szpadle z których jedna z futerałem,
106) 3 rzemienie na brzuch z 2 patrontaszami,
107) pochewka do bagnetu i bagnet sieczny,
108) 3 patrontasze,
109) 7 mosiężnych rogów do prochu z rzemie­

niami,
110) worek z narzędziami puszkarskiemi (graj­

car pp.) około 4—5 funt, ważący bajonet 
sieczny,

111) bajonet sieczny,
112) 24 formy do kul,
113) 13 wełnianych kołder,
114) 3 angielskie siodła, z tych jedno z ol- 

strami do pistoletów,
115) 2 węgierskie siodła,
116) 2 grzebielce,
117) 3 ostrogi,
118) partya lin i powrozów,
119) partya uździenic i szorów,
120) 2 przyrządy do gotowania,
121) czarny kofer podróżny,
122) skrzynkę z lekarstwami,
123) 2 pistolety,
124) krócicę,
125) kistę z różnemi fraszkami,
126) miech z ołowiem w sztukach i z kulami 

(około 2 cent.),

127) 2 wielkie miechy z mąką,
128) miech z kaszą,
129) miech z skubanką i bandażami,
130) miech z ambalążą,
131) 2 miechy oznaczone: Dominium Rusko 

bei Borek i Dominium Śmiełow 1862,
132) parę białych płóciennych spodni z stę­

pieni 59 pułku piechoty,
133) czerwoną chorągiew z srebrną obwódką.
C. Dnia 15 kwietnia 1863 w boru pod Su­

chą i Małą Lubinią.
134) karabiny,
135) lancę,
136) kordelas,
137) rewolwer,
138) 4 formy do kul,
139) róg do prochu,
140) 8 skórzanych toreb,
141) 2 torby do chleba,
142) worek z kulami,
143) manierkę,
144) gołe knle i skubanka,
145) koszulę jedwabną.
D. Dnia 75 kwietnia 1863 w boru Wie- 

czytikkim.
146) płaszcz z szarego sukna,
147) 2 dery na konie,
148) paletot,
149) paletot w formie płaszcza żołnierskiego 

z dwoma parami rękawiczek i ręcznik,
150) wełnianą kołdrę tarantowatą,
151) tornister,
152) kolorową chustkę do nosa,
153) worek z kulami około 2 funt.
154) worek z przyrządem do nabijania,
155) 2 sztucery może z 500 kapiszonami,
156) czapkę,
157) cygarniczkę z kapiszonami,
158) parę spodni z szarego sukna,
159) skubankę,
160) bandaże,
161) koszulę oznaczoną W. B. Nr. 9,
162) koszulę oznaczoną S. R. Nr. 6,
163) koszulę oznaczoną W. B. Nr. 3,
164) tornister,
165) koszulę bez znaku,
166) bandaże,
167) 2 pudełka kapiszonów,
168) worek do szrotu z kulami około pół funt.
169) 1 worek do szrotu z kulami około 2 funt.
170) 2 rogi do prochu,
171) łyżkę z nowotnego srebra,
172) worek do szrotu z kulami,
173) worek z kulami spiczastemi,
174) miech,
175) pas z wypełnionym patrontaszem,
176) rewolwer i pochwa do pałasza,
177) przyrząd do gotowania ostępiewany „3 

Bataillon 19 Landwehr Regiment“ z por- 
cyą na jednego człowieka i łyżka,

178) przyrząd do gotowania (próżny),
179) szpadel z futerałem, bez trzonka,
180) toporek bez trzonka z futerałem,
181) 2 torby do chleba z wiktuałami i flaszka 

do wódki,
182) miech,
183) miech z pęczakiem około pół centnara,
184) miech,
185) 3 płaskie patrontasze,
186) 2 stawidła,
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187) worek z kulami około 5 funt.,
188) siodło z olstrami do pistoletów,
189) miech z kilku połciami słoniny,
190) czarną torbę podróżną,
191) 2 koszule,
192) worek z kulami i przyrządem do nabija­

nia około 3 funt.
193) próżny róg do prochu,
194) 4 formy do kul,
195) parę ostróg do przypinania z nowotnego 

srebra,
196) 2 miarki do prochu,
197) worek z kulami spiczastemi ze 2 funt.
198) kufer,
199) worek z ołowiem siekanym z 10 funt.
200) 3 delikatne koszule płócienne oznaczone 

Anton Rembowski,
201) 6 koszul bez znaku,
202) woreczek z kulami,
203) 19 pakietów kapiszonów po 500 sztuk,
204) miedziany róg do prochu,
E. Dnia 22 kwietnia 1863 na drodze po­

między Twardowem a Racendowem.
205) 22 rogatywki z raemyczkami od wichrów,
206) 5 węborków do pojenia,
207) starą czapkę,
208) 3 czarne tornistry z przyrządem do go­

towania,
209) 2 mantelzaki z 2 przyrządami do goto­

wania,
210) 5 par ostróg stalowych,
211) 7 olster do pistoletów,
212) 205 pasów do szabel dla kawaleryi,
213) 41 pasów do szabel dla kawaleryi z ol­

strami do pistoletów,
214) pas do szabli dla kawaleryi z patronta- 

szem,
215) 8 skórzanych toreb,
216) 2 patrontasze,
217) 20 toreb do lanc,
218) mantelzak,
219) partyą rzemieni do lanc,
220) kistę z kapiszonami, 56 pakietów.
Al Dnia 15 sierpnia 1863 w boru Wielkiij 

Lubini.
221) płaszcz powstańczy,
222) 10 siodeł z strzemionami,
223) 10 kantar i uździenica,
224) 10 olster,
225) 9 pasów,
226) 10 mantelzaków sukiennych,
227) 24 rzemienie do pakowania,

G. Dnia 16 sierpnia 1863 pod Psieniem.
228) dwa rogi do prochu,
229) olstra do pistoletów,
230) czapkę ułańską,
231) pistolet,

H. Dnia 16 sierpnia 1863 w Kotlinie.
232) czaprak niebieski z białą obwódką,
233) parę spodni z szarego sukna dla kawale­

ryi z obszyciem aukiennem,
234) 2 modre sukmany płócienne,
235) płaszcz powstańczy,
236) 2 miechy do obroku,
237) nowy popręg do dery,
238) manierkę, stępel i miarkę do prochu,
239) formę do kul,
240) sakwę,
241) szablę z pasami,
242) 2 wojłoki,
243) siodło z rzemieniami przodkowemi i po­

pręgiem spodnim,
244) kompletne siodło z taistrami,
245) 12 kul spiczastych,
246) pakiet skubanki i bandaże,
1. W nocy z dnia 14 na 15 października 

1863 w boru Bielejewskim.
247) 16 kociołków obozowych,
248) 75 łyżek blaszanych,

249) 8 siodeł węgierskich z strzemionami i po­
pręgami pod brzuch (nowe),

250) 59 siodeł węgierskich (nowe),
251) 8 sztuk używanych siodeł węgierskich 

z strzemionami i popręgami itd.
252) poduszkę do pakowania z popręgami i 

rzemieniami,
253) 109 stawideł z rzemieniami,
254) 58 par strzemion,
255) 94 pary ostróg (8 pak po 12 a 92 sztuki 

luźne),
256) pakiecik szrub,
257) 125 pasów do strzemion,
258) 115 białych popręgów pod brzuch,
259) 4 węborki do pojenia,
260) 40 grzebielcy,
261) 37 kartaczy,
262) 33 szczotki,
263) 16 kawałków pilśni,
264) 131 skórzanych taister,
265) 38 wojłoków białych oznaczonych G. D. C. 

Gardę Corps.
266) 105 płóciennych worków do obroku,
267) 44 miechy do obroku,
268) 21 rzemieni do przypinania czapraków,
269) 108 par nowych z szarego sukna spodni 

dla kawaleryi, pomiędzy temi jedna para 
skórą poszyta,

270) delii nowych ze szarego sukna,
271) 8 par bótów,
272) 94 szarych rogatywek w miechu, na któ­

rym napisano „Pris russie l'/2 taj.“ 
resztki,

273) 100 sztuk patrontaszy z czarnej skóry,
274) dito dito dito

z rzemieniami,
275) 5 mantelzaków ze sukna, 1 pomiędzy 

niemi z ceraty,
276) 23 wełniane koszule wierzchnie w mie­

chu oznaczone Dominium Turwia,
277) 95 szabel dla kawaleryi,
278) 115 rzemieni do przypinania szabli do 

ręki,
279) 80 pasów do szabel dla kawaleryi,
280) 45 rzemieni z sprzączkami,
281) 81 dito dito
282) 81 podobnież,
283) 117 rzemyczków do szabel,
284) 48 rzemieni z sprzączkami,
285) pęk skórzanych rzemyczków,

rzpmip.ni rz ęnryop?

287) 100 podobnież,
288) 28 miechów (po części bardzo zniszczo­

nych).
Prócz tego złożono u nas jako znalezione 

przy granicy polskićj 9 grudnia 1863 r.:
289) 32 lusterka zapalające, i

nareszcie oddano nam jako w lesie do 
Żbik na zakopane i dnia 7 marca 1864 
znalezione:

290) 43 karabiny z bagnetami.
Nakoniec znajdują się w depozycie na­
szym pieniądze za przedmioty zabrane 
i już dawnićj ogłoszone, jako to:

291) za 6 sprzedanych
koni nie mających 
właściciela w ilo­
ści........................ 303 tal. 15 sgr — fen.

292) za 6 innych sprze­
danych koni nie 
mających właści­
ciela w ilości....... 259 „ 15 „ — „

293) za 3 wozy w ilo-
n ści........................ 48 „ - •„ — „

294) za rozmaitą ży­
wność, jako to: 
mąkę, słoninę, bu­
lion, szynki i t. d.
w ilości............... 16 6 ,, 6 „
Ogółem w kwocie 627 tal. 6 sgr. 6 fen. 

Właścicieli przedmiotów powyżój wyszcze­
gólnionych, jako tćż 627 tal. 6 sgr. 6 fen. wzy­
wa się niniejszćm, aby się zgłosili w terminie 
dnia 15 października 1864 przed południem 
o godzinie 11 przed panem Leo sędzią powia­
towym, w naszym lokalu sądowym tutajszym 
pod utratą praw swoich.

Pleszew, dnia 21 marca 1864.
Królewski Sąd powiatowy. 

[1393] Wydział pierwszy.

Walne zgromadzenie Towarzystwa rólni- 
czego dla powiatu inowrocławskiego, odbędzie 
się w dniu 5 września rb. w południe o godzi­
nie 12 w Inowrocławiu w oberży p. Balinga, na 
które wszystkich członków Towarzystwa za­
prasza

___________ Dyrefecya. [2727]
Od św. Michała r. b. poszukuje się nauczy­

cielki Polki, posiadającej język niemiecki, pol­
ski, francuzki i muzykę. Poste restante Go-

S. Calvary, ul. Szeroka No. 1.

Wielki dobór paryskich gorsetów
odebrał i poleca po cenach najniższych handel towarów 1ZIIIU- 
klerskich i drobnych [2859J

Rynek 47. J.lkÓba Zadka, Rynek 47.

Przy Rynku Nowom. pod No. 6 jest na 
pierwszćm piętrze wielkie pańskie pomieszka- 
nie, także z stajniami itd. do wydzierżawienia.

Z dniem 1 października r. b zawakuje w 
biurze rzecznika i notaryusza

Jahn k Ostrowie 
miejsce naczelnika biurowego. Osoby obeznane 
z rzeczonym zawodem, znające oba języki kra­
jowe i reflektujące na to, o których moralności 
nie ma powątpiewania, zechcą się bezzwłocz­
nie piśmiennie lub ustnie zgłosić, oznaczając 
zarazem wysokość żądanego utrzymania, u

Jalina,
[2804]_________ sędziego po w. w Kościanie.

Do wydzierżawienia polowania na Górczy-
nie, na 2 lata, wyznaczony w mieszkaniu soł­
tysa miejscowego termin licytacyjny

na 29 sierpnia o 4 godzinie po połndnin,
na który się niniejszćm wzywa. [2854]

Cukry francuzkie
poleca, cukiernia A. Szpingiera 

12858] w Baz«rze

Kwiatarnia,
stara i rzadkićj piękności i w bardzo dobrym 
stanie, od 70 lat własność jednej rodziny, ma 
być sprzedaną drogą licytacyi publicznćj za 
natychmiastową zapłatą w gotówce w wtorek, 
dnia 30 sierpnia w Radojewie, milę od Pozna­
nia, nad rzęsą Wartą. Dwa stare drzewa mir­
towe, mające przeszło 150 lat, bardzo wielkie 
stare drzewo bobkowe, dwa drzewa cypresowe 
mające po 20 stóp wysokości, tudzież bardzo 
stare i wielkie drzewa laurowe nastrę­
czają lubownikom rzadką sposobność zaopa­
trzenia i upiększenia ich kwiatami. Równo­
cześnie wystawi się tamże rozmaite rośliny do­
niczkowe i kwiatarniane na sprzedaż. (2643]

Frankcnstańską i Kujawską 
pszenicę do siewu, w najwyborniej­
szym gatunku, poleca Dominium Posadowo pod 
Lwówkiem i Pniewami. [2842]

Do siewu
poleca

Zyto Proboszczowskie,
Zyto Hiszpańskie, 
Correns-Krzycę,
Pszenicę Proboszczowską, 
Pszenicę Kujawską,
Pszenicę Sandomirską,

tudzież wszelkie inne gatunki zboża, i prosi 
o łaskewe wczesne zamówienia.

Skład nasion rolniczych
[2796] Ludwika Kunkla.

• ••
Żółte świece parafinowe

sprzedaje po 5 '/2 sgr. paczkę
Adolf Asch,

[2857] ulica Zamkowa No. 5.
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polecą najtapiéj____________________________ g. ,

Prawdziwe guano peruańskie,
mające 1« do 13% saletrorodu, ma na składzie

S. Calvary, ul. Szeroka 1.
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[28P9]

Pod No. 154/11 przy Butelskiej ulicy są
12000 do 14,000 dachówek do nabycia. [2862]

W czwartek, 
dnia 25 sierpnia r. b.

.... "stanie znowu transport j____ __
krów i cieląt z lęgu notec­
kiego, w hotelu Keilera na sprzedaż.

W. Hamann.
[2856] handlerz bydła.
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